
Wczoraj i dziś 
fabryki

W ciągu 30 lat istnienia fabryki 
zmieniał się jej wygląd, zmieniały 
się też produkowane przez nią w y
roby. Na pierwszej stronie wkładki 
zamieszczamy zdjęcia przedstawiają
ce wygląd fabryki wczoraj i dziś, 
na drugiej — maszyny produkowane 
przed laty i obecnie.

iXXX-lecie zakładu
Maszyny rodem z Jawora

OD REDAKCJI

P O OKOŁO ROCZNEJ przerwie wznawiamy wydawanie 
„Przeglądu Fabrycznego — pisma załogi Zakładów Ku- 

zienniczych i Maszyn Rolniczych w Jaworze. Spowodowana by
ła ogłoszeniem stanu wojennego i zawieszeniem czasopism w 
kraju.

Zgodę na wznowienie „Przeglądu” otrzymaliśmy już kilka 
miesięcy temu, ale wyłoniły się kłopoty z drukiem pisma. 
Świadczenia dotychczasowych usług odmówiły nam Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Prasa - Książka - Ruch” we Wrocła
wiu, tłumacząc się ograniczonymi zdolnościami produkcyjnymi. 
Niestety, poszukiwania nowej jednostki, która podjęłaby się dru
ku „Przeglądu”, przeciągnęły się. Wreszcie sprawę sfinalizowa
liśmy. Nasza zakładowa gazeta drukowana będzie odtąd w Ja
worze, w miejscowej drukarni, wyposażonej zresztą i unowo
cześnionej przed kilku laty przy współudziale ZKiMR. Liczy
my w związku z tym na bardziej regularne ukazywanie się 
naszego, comiesięcznego pisma.

Tak się złożyło, że wznowienie wydawania „Przeglądu” zbie
ga się z 30-leciem Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolni
czych, a właściwie ich poprzedniczki — Fabryki Narzędzi Rol
niczych. W związku z tym pierwszy numer zakładowej gazety 
ma wybitnie jubileuszowy charakter, odmienny od numerów, 
jakie będą się ukazywały w następnych miesiącach. Przede 
wszystkim więcej jest w nim materiałów o charakterze wspo
mnieniowym, mniej bieżących, które w przyszłości będą, oczy
wiście, dominowały.

Zwracamy się równocześnie do Czytelników z apelem o po
moc w redagowaniu naszej wspólnej gazety. Pragniemy, aby 
w jak największym stopniu zaspokajała ona Wasze potrzeby. 
Piszcie więc do nas na tematy, które Was interesują. Ale wy
starczą także sygnały o tym, co Waszym zdaniem zasługuje 
na pochwałę, jak również o tym, a może przede wszystkim, 
co powinniśmy skrytykować, aby poprawić w zakładzie wa
runki pracy i socjalno-bytowe. Może to być tylko telefon do 
redakcji. Podpowiadajcie tematy zarówno poważne, jak i dro
bne, te do rubryki „Pod młotem”. Czekamy więc na propozy
cje i współudział w redagowaniu „Przeglądu Fabrycznego”.

Obchodzony w bieżącym roku ju
bileusz XXX-lecia przedsiębior
stwa skłania do dokonania próby bi

lansu. Bilansu potrzebnego chociażby 
po to, aby wiedzieć, że historia fa
bryki jest znacznie dłuższa niż owe 
30 lat. Otóż na terenie dzisiejszych 
Zakładów Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych już przed wojną i w cza
sie jej trwania znajdowała się fa
bryka, produkująca sprzęt rolniczy, 
kuchnie węglowe i inne wyroby.

Po wyzwoleniu Jawora i przejęciu 
fabryki przez Polaków został zorga
nizowany w niej zakład Technicznej 
Obsługi Rolnictwa, naprawiający 
maszyny i ciągniki rolnicze. Dopiero 
pod koniec 1952 roku TOR zlikwido
wano, a cały jej majątek przeszedł 
z gestii Wojewódzkiego Zarządu Rol
nictwa we Wrocławiu w dyspozycję 
Centralnego Zarządu Przemysłu Ma
szyn Rolniczych w Warszawie.

Już w 1953 roku, licząca zaledwie 
parę miesięcy Fabryka Narzędzi 
Rolniczych „Jawor”, rozpoczęła pro
dukcję ręcznego ogławiacza bura
ków. Była to konstrukcja obca, prze
jęta z innego zakładu, którą adapto
wano do warunków i możliwości te
chnologicznych fabryki. Jeszcze w 
tym samym roku uruchomiono pro
dukcję seryjną siewnika ogrodowe
go SHL, siewnika taczkowego do sa
letry SON 1, pielnika ciągnikowego 
zawieszanego PLz-1, którego kon
strukcję, na zlecenie fabryki, opra
cowano w Instytucie Maszyn Rolni
czych w Poznaniu, w obecnym 
PIMR, przy czym konstruktorem był 
inż. ANTONI KUKIEŁA — do dziś 
pracujący w tej jednostce oraz piel
nika ogrodowego „Gryf” PLRrl.

Ten ostatni wyrób, przejęty z 
FMR „Unia” w Grudziądzu, był 
produkowany w jaworskiej fabryce 
bez przerwy do 1966 roku, to jest 
do czasu przekazania jego produkcji

zakładowi „WUKO” w Kaliszu. Piel- 
nik ten w nieco zmienionej postaci 
wytwarzany jest tam do dnia dzi
siejszego pod symbolem P 407. Fakt 
uruchomienia produkcji tego pielni
ka wart jest odnotowania i dlatego, 
że zapoczątkował on w FNR produ
kcję wielkoseryjną.

W pierwszych latach pracy fabry
ki jej produkcję charakteryzowała 
duża zmienność i różnorodność wy
robów. Wynikało to z faktu, że wła
dze zwierzchnie lokowały w niej 
produkcję tych wyrobów, których 
nie mogły wytwarzać inne fabryki 
o ustalonym już kierunku specjali
zacji. Były to zazwyczaj maszyny i 
narzędzia proste, na które istniało 
duże zapotrzebowanie rolnictwa. Za
kładowe służby techniczne urucha
miały ich produkcję w oparciu o 
dostarczoną dokumentację. W związ
ku z tym nie było potrzeby tworze
nia własnej służby konstrukcyjnej, 
a jej zadania spełniał konstruktor 
zatrudniany w dziale technologicz
nym.

Z biegiem czasu, kiedy produkcja 
rosła, nie tylko co do ilości, ale i 
asortymentu, przybywało konstruk
torów, których podstawowym zada
niem było poprawianie i uzupełnia
nie dokumentacji konstrukcyjnych. 
Pierwszą samodzielną pracą kon
struktorów FNR „Jawor” była mo
dernizacja pielnika ciągnikowego za
wieszanego PLz-1, dokonana w 1957 
roku, po której otrzymał on symbol 
PLz-lM.

W tym samym roku fabryka od
czuła pierwszy kryzys gospodarczy. 
Masowe rozwiązywanie się rolni
czych spółdzielni produkcyjnych, 
spowodowane zmianami popaździer- 
nikowymi, gwałtownie zmniejszyło 
zapotrzebowanie na sprzęt rolniczy 
dla gospodarstw wielkoobszarowych. 
Z produkcji wypadły pielniki PLz-1,

PLW-1 i PLz-lM. Należało zatem 
szukać nowych wyrobów, możliwych 
do produkcji w warunkach jawor
skiej fabryki, na które byłoby za
potrzebowanie. Ponieważ zmiany, ja
kie wystąpiły po Październiku 1956

roku, spowodowały ożywienie dzia
łalności chłopskich gospodarstw in
dywidualnych, zdecydowano się za
interesować produkcją rolniczych 
narzędzi konnych do uciągu przez 
jednego lub dwa konie.

Trudności, przed jakimi stanęła fa
bryka, spowodowały nie tylko zmia
ny w produkcji, ale i ożywienie dzia
łalności fabrycznego biura konstruk
cyjnego, bowiem już w 1958 roku 
powstała pierwsza samodzielna kon
strukcja. Był nią wielorak WRK-2, 
którego koncepcja oparta była na 
idei wieloraka WR-5, opracowanego 
w IMR w Poznaniu w 195/ roku. W 
tym samym roku została uruchomio
na prouukcja seryjna dołowniKa 
konnego 2-rzędowego DK-2, którego 
koncepcję i konstrukcję opracował 
pracujący w fabryce od 1955 roku 
inż. ANATOL SWIDERSKI — od 
wielu lat aż po dzień dzisiejszy głó
wny konstruktor, najpierw FNR „Ja
wor”, a potem ZKiMR. Należy tutaj 
dodać, że koncepcja dołownika kon
nego została rozwinięta w całą ro
dzinę tych narzędzi. W 1959 roku 
uruchomiono produkcję dołowników 
konnych 3- i 4-rzędowych (DK-3 i 
DK-4), a w 1960 roku — dołownika 
konnego 6-rzędowego (DK-6).

O tym, jak wielki był wysiłek, po
djęty przez pracowników fabryki 
przy wychodzeniu ze wspomnianego 
kryzysu, niech świadczy fakt, te w 
latach 1957—60 uruchomiono produ
kcję seryjną 13 maszyn rolniczych, 
z których aż 8 stanowiło własne kon
strukcje. Poza już wymienionymi 
narzędziami, uruchomiono między 
innymi produkcję ręcznych narzędzi

Na  Zdjęciu w id o k  F a b ry k i  N arzędz i  Roln iczych  z k o ń c a  la t  p ięćdzies ią tych .  N a p i e r w s z y m  p lan ie  b u d y n e k  d a w n e j  jadaln i . cd. na str. 4



RAZEM Z ZAŁOGĄ
ł\oZBU D O W A  PRZEMYSŁU w 
Polsce posiada bogatą historią. Wiel
kie zniszczenia wojenne pozostawiły 
w kraju szczątki zburzonych zakła
dów, a potrzeby ludności były bar
dzo duże. Zacofane rolnictwo wy
magało doraźnej pomocy między in
nymi w zakresie maszyn rolniczych. 
W celu częściowego zaspokojenia 
występujących potrzeb uchwałą Pre
zydium Rządu z 30 lipca 1952 roku 
utworzono Fabrykę Narzędzi Rolni
czych w budowie.

Nie dysponujemy dokładnymi ma
teriałami z tego okresu w zakresie 
kadrowym. Stosunkowo duża fluk
tuacja spowodowała, że nie zatrud
niamy obecnie żadnego z pracowni
ków, którzy prowadzili rozbudowę 
fabryki w 1952 roku.

Z 1953 roku pracuje obecnie w za
kładzie 8 osób w tym trzy na stano
wiskach umysłowych. Jednym z 
piex-wszych, którzy nadal nracują w 
ZKiMR, jest JAN RZESZOWSKI — 
dowódca Straży Przemysłowej. Z je
go wspomnień wynika, że w 1953 ro
ku było zatrudnionych około 100 
pracowników, którzy montowali z 
otrzymanych części w ramach ko-, 
operacji ręczne siewniki SHL. Dien- 
na produkcja wynosiła wówczas oko
ło 20 sztuk. Siewniki były monto
wane w obecnej hali W-5. Pozo
stałe pomieszczenia były zajęte 
przez Państwowe Zakłady Zbożowe 
na magazyny. Większość pracowni
ków przychodziła do pracy z wła
snymi narzędziami, ponieważ zakład 
był w nie bardzo słabo zaopatrzony.

W początkowym okresie na całe 
wyposażenie zakładu w maszyny 
składały się: jedne nożyce mecha
niczne, jedna prasa o małym naci
sku, jedna szlifierka i jedna spawar
ka acetylenowa. Większość prac by
ła wykonywana na prymitywnych 
stołach ślusarskich, zrobionych przez 
samych pracowników. Najczęściej na, 
metalowych beczkach układano de
ski i to wystarczało do montowania 
ręcznych siewników. Część socjalna 
mieściła się W jednym małym po
mieszczeniu z doprowadzoną zimną 
wodą, której zresztą bardzo często 
brakowało. W wielu przypadkach 
robotnicy szli do domu nie umyci, 
bardzo często kilka kilometrów, po
nieważ większość załogi pochodziła 
z pobliskich wsi.

Postępująca kolektywizacja rolni
ctwa wyzwalała wolną siłę roboczą. 
Do zakładu zgłaszało się coraz wię
cej pracowników, którzy w sposób 
zorganizowany prowadzili remonty 
kolejnych obiektów, przeznaczonych 
na hale produkcyjne. W ten sposób 
wyremontowano w przybudówce ko
ło W-2 pomieszczenie na kuźnię po
łową i rozpoczęto kuć różne detale 
potrzebne w produkcji.

Ob. JAN WOLAK, obecny eme
ryt, tak relacjonuje przyjęcie do 
pracy: Po wojsku zgłosiłem się w 
1953 roku do pracy w FNR. Zosta
łem ' skierowany przez strażnika do 
dyrektora zakładu. Rozmowa była 
krótka. Rozpoczęła się od pytania,

cci. na str. 4

Z G O D A  M  R E A K T Y W O W A N I E  
Samorządu Pracowniczego
P  ODCZAS gdy w wielu przed- 
siębiorstwach kraju samorządy pra
cownicze prowadziły już aktywną 
działalność, w ZKiMR krystalizowa
ła się dopiero jego idea, powstawały 
zalążki. W połowie 1981 roku pow-' 
stała tzw. Grupa Inicjatywna, złożo
na z przedstawicieli organizacji za
wodowych i społeczno-politycznych, 
działających w zakładzie. Jej zada
niem było opracowanie projektu sta
tutu i ordynacji wyborczej w kształ
cie możliwym do zaakceptowania 
przez załogę oraz doprowadzenie do 
powołania Rady Pracowniczej.

Zaproponowana przez Grupę Ini
cjatywną ordynacja wyborcza oraz 
koncepcja dalszego trybu powoływa
nia rady nie znalazły uznania w o- 
czach przewodniczących organizacji, 
które doprowadziły do jej powsta
nia. Zarzuty dotyczyły niezgodności 
statutu i ordynacji wyborczej z u- 
stawą sejmową oraz kwestii proce
duralnych. Stwierdzono, że wybory 
do Rady Pracowniczej muszą być 
przeprowadzone przy podziale ha 
okręgi wyborcze, a nie — jak pro
ponowała Grupa Inicjatywna — na 
jedną listę wyborczą w całym za
kładzie. Wobec zaistniałej sytuacji 
Grupa Inicjatywna oraz powołana 
przez nią Komisja Wyborcza roz
wiązały się. Postanowiono wstrzy
mać wybory do organu przedstawi

cielskiego do czasu wyboru przed
stawicieli załogi na ogólne zebranie 
delegatów.

9 listopada ubiegłego roku odbyło 
się spotkanie przedstawicieli KZ 
PZPR, KZ NSZZ „Solidarność”, 
Związku Zawodowego Metalowców, 
KZ SIMP i ZZ ZSMP. Przyjęto za
sadę współdziałania w.w. organiza
cji w całym zakresie spraw doty
czących Samorządu Pracowniczego. 
Ustalono także, że w pierwszej ko
lejności należy opracować tryb i za
sady wyboru delegatów na Ogólne 
Zebranie. Prace organizacyjne w tym 
zakresie- przejął zespół w składzie: 
.1 BIAŁCZYK — przew. ZZ SIMP, 
J. CZWARTEK — przew. ZZ ZSMP, 
J. PIĄTEK — przew. KZ NSZZ „So
lidarność”, A. PRZYBYSZEWSKI — 
przew. ZZ Metalowców i L. SKOR- 
CZYNSKI — I sekretarz KZ PZPR. 
Opracował on nowe zasady ordyna
cji wyborczej. Zgodnie też z wcze
śniejszymi ustaleniami przeprowa
dzono wybory delegatów w 31 okrę
gach wyborczych. Wybranych zosta
ło 116 delegatów, zgodnie z normą 
przedstawicielską — 1 delegat na 
20 zatrudnionych.

10 grudnia 1981 r. odbyło się O- 
gólne Zebranie Delegatów. Jego u- 
czestnicy zatwierdzili listę delega-

cd. na str. 5

Kandydaci na ławników
Wybrani zostali kandydaci na ła

wników sądowych i członków ko
legiów orzekających. I tak: do O- 
kręgowego Sądu Pracy i Ubezpie
czeń Społecznych kandyduje Józef 
Okapiec, do Sądu Wojewódzkiego 
Lesław Procajło, Stanisław Stodółka 
i Janina Wymazała. Na ławników

Sądu Rejonowego kandyduje aż 26 
pracowników zakładu, których na
zwisk z przyczyn technicznych nie 
możemy podać.

'Edward Hopek i Witold Zelek są 
kandydatami do Kolegium przy wo
jewodzie legnickim, natomiast Ga
briela Ościak, Irena Gut i Józef 
Czekajło przy naczelniku miasta Ja-

C O
R UNIKA

£  1945 — O ddzia ły  A rm ii  C ze rw o n e j  w y 
zwoliły  Ja w o r .  F a b r y k a  narzędz i  og ro 
dn iczych  i ro ln ic zych  , ,W olf” by ła  zn i
szczona w  w y n ik u  dzia łań  w o je n n y c h  w 
75 proce,ntach. Po z a g o s p o d a ro w an iu  o- 
ca la łych  o b iek tó w  u tw o rz o n o  Z ak ład  T e 
ch n iczn e j  Obsługi  R o ln ic tw a  „T O R ” ,

0 30 l ipiec 1952 — U ch w ałą  n r  635/52 
P re z y d iu m  R ządu  pow oła ło  do życia 
p rzeds ięb io rs tw o  p ań s tw o w e  pod nazw ą  
F a b ry k a  N arzędzi  R oln iczych  ,,J a w o r ” w  
budow ie .  W y as y g n o w an o  3 m in  zł n a  r e 
m o n t  hali  obecnego  gn iazda  k o łn ie rzy  i 
za in s ta lo w an ie  w  n ie j  29 p rzydz ie lonych

0  1961 — O tw orzono  te c h n ik u m  w ieczo
row e dla  p ra c u ją c y c h ,  w  k tó ry m  rozpo
częło n a u k ę  21 uczn iów . Z ak ład  zakup i ł  
p ie rw szy  au tobus ,  k tó ry  od d an o  do d y 
spozycji  Radzie Z ak ładow ej .  P rz y  ul . 1 
M aja  o tw a r to  Dom K u l tu ry .  Rozpoczęto  
p ro d u k c ję  o p ry sk iw acz a  „O lza” o raz  ku l -  
ty w a to ra  do w ie lo rak a  WUN-4.

0 1962 — W zasadn icze j  szkole p rz y z a 
k ła d o w e j  p ie rw szy  rok  n a u k i  rozpoczęło 
75 uczn iów . P o d ję to  w y tw a rz a n ie  b ro n y  
do w ie lo rak a  WUN-4. FNR z a t ru d n ia ła  
w  ty m  czasie 597 p raco w n ik ó w .

0 1963 — R oln icy  o t rzy m al i  1000 przeci-  
naczy  do b u ra k ó w .  W t r a n sp o rc ie  w e 
w n ę t r z n y m  po jaw i ły  się p ie rw sze  wózki 
w id łow e,  zaś w  sp a w a ln i  — p ó ła u to m a ty  
do sp a w an ia  w  osłonie  d w u t le n k u  węgla. 
W k u ź n i  zas to sow ano  p o d a jn ik i  taśmow e, 
e l im in u ją c e  ręczne  po d aw an ie  m a te r ia łu  
w sadow ego . Do u ż y tk u  o d d a n o  h a lę  k r a -  
ja ln i  W-l.

m aszyn .

0 1953 — R uszy ła  p ro d u k c ja .  P ie rw sz y m  
w y tw a rz a n y m  w  FNR w y ro b e m  by ł  roz- 
s iew acz  w a p n a  naw ozow ego  „ S O N ” . N a 
s tę pne  p r o d u k ty  f a b ry k i  to: p ie ln ik  za 
w ieszany  RH-3, p ie ln ik  zaw ieszany  PLZ-1 
oraz  p ie ln ik  „ G r y f ” . W tym że  ro k u  pó- 
w s ta ło  b iu ro  k o n s t ru k c y jn e .  Z ak ład  w y 
puścił  na  ry n e k  ca łą  rodz inę  d o łow ników  
k o n n y c h .  P a r k  m asz y n o w y  w zbogac ił  się 
o m ło ty  m a t ry c o w e  — spa dow e i p ra sy  
m im ośrodow e.  W k u źn i  w  U s tro n iu  p r z e 
szkolono p ie rw szyc h  kowali :  S T A N ISŁ A 
WA MARCISZA, TADEUSZA W O JN A - 
ROWICZA, MARIANA ZDUNKA i T A 
DEUSZA ZAWADZKIEGO.

•  1953—1955 — R osną ro z m ia ry  p ro d u k 
cji,  w z ras ta  l iczebność załogi. W y r e m o n 
to w an o  i p rze k a z a n o  do e k s p lo a tac j i  n o 
w e  hale ,  w y p o s ażan e  w  co raz  now ocze 
śnie jsze  m aszy n y  o raz  ś rodk i  t r a n sp o r tu .  
N ap ły w  p ra c o w n ik ó w  ożywił  b u d o w n i 
c tw o m ieszkan iow e.  Ł ączne  kosz ty  in w e 
s tyc ji  p rz e m y s ło w y c h  i m ie sz k a n io w y c h  
w tym  okres ie  p rzek ro czy ły  21 m in  zł.

0 1956—1959 — Pod kon iec  tych  la t  za 
łoga FNR Uczyła już  568 p raco w n ik ó w . 
Z m yślą  o n ich  w y re m o n to w a n o  b u d y n 
ki m iesz ka lne  p rzy  ul.  M ickiewicza 6 i 
ul. S ta ro ja w o rs k ie j  1. F a b ry k a  w zbogac i
ła się o m a la rn ię  za n u rz e n io w ą ,  m a g a 
zyn m a te r ia łó w  ła tw o p a ln y c h  i m ag azy n  
g łów ny. W 1958 ro k u  os iągnę ła  po raz 
p ie rw szy  zysk w wysokości  8 m in  zł. W y
p ro d u k o w a ła  w tedy  m.in. 150 p ie ln ik ó w  
„ G r y f ” , 3000 do ło w n ik ó w  DK-2, 8,3 tony 
na rzędz i  o g rodn iczych ,  804,1 to n y  odku-  
w ek  m a t ry c o w y c h  oraz  p e w n ą  ilość za
w o ró w  k o k so w n ic zy ch  dla h u t  im. L e 
n in a  w N ow ej  Hucie  i im. B. B ie ru ta  w 
C zęstochowie .  W p ro d u k c j i  zas to sow ano  
oczyszczarki  m ech an iczn e  o raz  piece in 
d u k c y jn e  do h a r to w a n ia  narzędzi  p ie lą 
cych.  Z org an izo w a n o  k asę  zapom ogow o- 
-pożyezkową.

0 1060 — T rw a  rozbudow a  zak ładu .  Do 
u ży tk u  p rze k a z a n o  h a lę  m o n tażu .  FNR 
w y s pec ja l izow ała  się w  p r o d u k c j i  m a 
szyn bard z ie j  sk o m p l ik o w a n y c h ,  c iąg n i 
kow ych , j a k  np. w ie lo rak  WUN-4 czy 
ro zd ra b n ia cz  u n iw e r s a ln y  RU-3. Spośród 
s ta ry c h  w y ro b ó w  w y tw a rz a n o  w tym  
okres ie  ty lko  p ie ln ik  k o n n y  POK-1 i p ie l 
n ik  „ G r y f ” . W w ydzia łach  p o d s ta w o w y ch  
w p ro w a d z o n o  n o rm y  techn iczne  u z a s a d 
nione .

•  1964 — FNR rozpoczęła  p ro d u k c ję  g r a 
bi k o n n y c h  o raz  tzw. p rz o d k a  do rozle- 
wacza .  Do b u d y n k u  p rzy  ul. P ia s to w sk ie j  
8a w p ro w ad z i l i  się loka to rzy .  W hal i  
m o n ta ż u  zas tosow ano  w y m u sz o n y  ry tm  
p racy .  Z aku p io n o  k o le jn y  au to b u s ,  k tó ry  
p rze k a z a n o  Radzie Zak ładow ej .

0 1966 — W y p ro d u k o w a n o  31 p ieców  na  
pa l iw o  p ły n n e  SB-1. W ty m  ro k u  FNR 
odn o to w a ła  p ie rw sze  w p ły w y  z e k s p o r tu  
sw oich  w y ro b ó w . Załoga f a b ry k i  l iczyła 
już  827 osób.

0  1967 — Z ak ład  sp rz e d a w a ł  sw o je  w y r o 
by  do ZSRR, CSRS, Mongolii ,  Chile ,  NRD
1 P a k is ta n u .  W p a r k u  m ie jsk im  rozpo
częto  w  czyn ie  spo łecznym  b u d o w ę  D o
m u  K u l tu ry .  Zakończono  b u d o w ę  f a b r y 
czne j  ko t łow ni .  N ad  jez io rem  Głębokie 
u s ta w io n o  8 d o m k ó w  kem p in g o w y ch ,  
tw o rząc  p ie rw szy  w łasny  o ś rodek  w c z a 
sowy.

0 1963 — W artość  e k s p o r tu  p rzek roczy ła  
100 m in  zł. Dzięki  s t a ra n io m  S a m o rz ą d u  
R obotn iczego  zak u p io n o  ośro d ek  k o lo n i j 
ny  w  P ło n in ie .  O d d an o  do u ż y tk u  a m b u 
la to r iu m . W p ro d u k c j i  d o m in o w a ły  g r a 
bie k o n n e  i zm o d e rn iz o w a n e  ro zd ra b n ia -  
cze RU-3M. T rw a ła  b u d o w a  D om u K u l 
tu ry .

0 1970 — Do p ro d u k c j i  weszły  b ro n y  w a 
h a d ło w e  U -238. FNR z a t ru d n ia ła  w  ty m  
ro k u  1179 p ra c o w n ik ó w .

0 1971 — O d d an o  do u ż y tk u  h o te l  ro b o 
tniczy o 66 m ie jsca ch ,  zaś w  R ow a ch  — 
k o le jn y  oś ro d ek  w czasow y, l iczący  10 
d o m k ó w  k e m p in g o w y ch .  Do ek s p lo a ta c j i  
weszły  k o m p re s o ro w n ia  i h y d ro fo ro w n ia .  

W p ro d u k c j i  zas to sow ano  kop ia ły  h y d r a u 
l iczne i o b ro tn ik i  do sp a w a n ia  p odzespo
łów m aszyn  roln iczych.

0 1972 — FNR p r o d u k u je :  b ro n y  w a h a 
d łowe i zębowe, ro z d ra b n ia c z e  u n i w e r 
sa lne  i do naw o zó w  o raz  ro zd ra b n ia cze  
b i jak o w e ,  w ały  s t ru n o w e ,  piece n a  pa l i 
wo p łynne ,  g rab ie  k o n n e  i c iągn ikow e,  
a także  o d k u w k i  m a t ry c o w e  i a g re g a ty  
do u p ra w y  p rzed s iew n e j .  C oraz  częściej 
m ów i się o bud o w ie  w  Ja w o rze ,  na  b a 
zie FNR, now o cze sn e j  k u ź n i  m a t r y c o 
wej. ..

J A K  P R A C O W A L I Ś M Y
W MINIONYCH MIESIĄCACH

Z, informacji, jaką otrzymaliśmy z 
Działu Planowania wynika, że 
ZKiMR pomyślnie realizują przyję
te na ten rok zadania. Plan sprze
daży produkcji i usług za dziewięć 
miesięcy wykonany został w 102,6 
proc.

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje wytworzenie znacznie większej, 
bo o 5,2 proc., liczby maszyn rolni
czych i wywiązanie się w całości z 
zadań, ujętych w tzw. drugim pro
gramie operacyjnym. Przypomnijmy, 
iż zgodnie z tym programem ZKiMR 
zaspokajają potrzeby rolników na 
pielniki i obsypniki ciągnikowe za
wieszane oraz rozdrabniacze uniwer
salne.

Mniej pomyślnie przedstawia się 
sytuacja w eksporcie, zwłaszcza tzw. 
kołnierzy obrobionych. Restrykcje 
rządów zachodnich państw i utrzy

mująca się zła koniunktura w prze
myśle petrochemicznym spowodowa
ły spadek liczby zamówień. Z tego 
też względu do wykonania planu 
eksportu zabrakło 7,8 proc.

Niedostatek rąk do pracy był, zda
niem kierownictwa Zespołu Wy
działów Maszyn Rolniczych, główną 
przyczyną niewykonania umów ko
operacyjnych (produkcja palców do 
„Bizona’’ i „Rofamy”), a także pe
wnej liczby tzw. palców podwójnych. 
Niedobory zatrudnienia oblicza się 
na 35 osęb. Po ich uzupełnieniu jest 
gwarancja nadrobienia zaległości 
jeszcze przed końcem roku.

Dobrze pracowały w minionych 
dziewięciu miesiącach wydziały ku
źni. Pomimo niepełnego stanu załogi, 
Zespół Wydziałów Kuźni z nadwyż
ką wykonał zadania planowe.

(r.)

2 P r z e g l ą d  F a b r y c z n y



Nasze sgliuetkiMARIAN SŁODZIAK należy do 
najstarszych stażem pracowników 
ZKiMR. Pracę rozpoczął bowiem 
w 1953 roku jako tokarz. Wkrót
ce awansował na stanowisko mi
strza przy montażu maszyn rolni
czych tzw. „Gryfa’. Od samego 
początku dał się poznać jako akty
wny działacz społeczny. W 1055 ro
ku został wybrany do rady zakła
dowej, w której przez 10 lat pełnił 
bardzo odpowiedzialne funkcje, m.in. 
przewodniczącego i sekretarza. Dzia
łał rówłiież w samorządzie robotni
czym. W 1959 roku dyrekcja skiero
wała go do prowadzenia zajęć in
struktorskich z obróbki ręcznej i 
mechanicznej w szkole zawodowej. 
Jako instruktor pracował 7 lat. Na
stępnie awansował na stanowisko 
kierownika magazynu hutniczego, a 
w 1975 roku przeniesiony został do 
Działu Głównego Mechanika, gdzie 
pracuje do dziś jako inspektor d /  ś 
eksploatacji urządzeń dźwigowych. 
Opracowuje instrukcje obsługi tych 
urządzeń oraz przeprowadza prakty
czne instruktaże osób obsługujących 
suwnice. Nadzoruje przestrzeganie 
przez pracowników rygorów eksplo
atacyjnych i technologicznych, co 
przyczynia się do lepszego wykorzy
stania urządzeń, poprawy wyników 
produkcyjnych i zmniejszania wy
padkowości.

Chętnie wraca pamięcią wstecz, 
do lat, kiedy praca w zakładzie by
ła o wiele trudniejsza niż dzisiaj. 
Szczególnie dużo kłopotów występo
wało przy rozbudowie fabryki. Do
tkliwie odczuwało się brak ludzi do 
pracy, głównie już przeszkolonych. 
Ma też M. Słodziak swój skromny 
udział w organizowaniu i prowadze
niu kursów szkoleniowych. Świado
mość, że coś się zrobiło dla zakładu, 
dla ludzi w nim pracujących, daje 
mu ogromną satysfakcję. Bo prawie

30 lat jego pracy w zakładzie, oprócz 
spełniania swoich codziennych obo
wiązków, było także ciągłym dzia
łaniem społecznym dla dobra innych. 
Otrzymał za to tytuł „Zasłużonego 
dla Miasta Jawora”. Pomimo pode
szłego już wieku i nie najlepszego 
zdrowia, w dalszym ciągu udziela 
się społecznie, będąc m.in. członkiem 
zakładowej komisji socjalnej. Praca 
społeczna pozwala mu na codzien
ny, bezpośredni kontakt z pracowni
kami, daje możliwość poznawania 
ich problemów.

Z pracy w ZKiMR jest bardzo za
dowolony. Choć w przeszłości nęcony 
korzystniejszymi warunkami finan
sowymi — parokrotnie stawał przed 
dylematem: odejść czy pozostać — 
dzisiaj jest przekonany, że podejmo
wał właściwe decyzje. Na pewno po
zostanie tu już do emerytury.

MARIAN STANISZEK rozpoczął 
pracę w zakładzie w 1953 roku 
w charakterze ślusarza montażo
wego. Po ukończeniu kursu spawal
niczego w Katowicach przeniósł się 
na stanowisko spawacza. Za bardzo 
dobre wyniki w pracy awansował na

mistrza w spawalni. Niestety, ze 
względu na bardzo wyczerpujący 
charakter pracy, wykonywanej na 
dodatek w warunkach szkodliwych 
dla zdrowia, musiał zrezygnować z

dotychczasowego zawodu. Przeniósł 
się do brygady budowlano-montażo
wej. Tu także wyróżnił się w pra
cy, dzięki czemu został brygadzistą. 
Po rozwiązaniu „SOWI” przeszedł do 
Działu Głównego Mechanika, gdzie 
pracuje nadal przy utrzymywaniu 
w ruchu systemu wentylacji. Wy
różnia się sumiennością i zaangażo
waniem w pracy. Za swą postawę 
często był wyróżniany dyplomami, 
listami pochwalnymi, a w ubiegłym 
roku otrzymał odznakę „Zasłużony 
dla Zakładu Pracy”.

Zawsze dobrze mu się tu praco
wało, pomimo licznych trudności i 
ciężkich niejednokrotnie warunków. 
Wtedy jednak wszędzie było cięż
ko — wspomina M. Staniszek. — 
Zakład uległ ogromnym przeobra
żeniom, aż trudno porównywać z 
tym, co było kilkanaście lat temu. 
Duże, przestrzenne hale, postęp w 
technice, nowoczesne oprzyrządowa
nie i maszyny stwarzają znacznie 
korzystniejsze warunki pracy. Cięż
ka praca fizyczna w większości zo
stała zastąpiona przez mechanizację. 
Dotyczy to zwłaszcza transportu we
wnątrzzakładowego. Załadunku i roz
ładunku nie dokonuje się już ręcz
nie, ale przy pomocy różnego rodza
ju podnośników.

M. Staniszek nigdy nie zamierzał 
odchodzić z zakładu. Tutaj ezuje się 
naprawdę dobrze. Do zakładu ma 
duże zaufanie. Jego syn i bratanek 
także pracują w ZKiMR. Obaj chwa
lą sobie pracę w fabryce. Zdaniem 
mojego rozmówcy dużą rolę w przy
wiązaniu pracowników do zakładu 
odgrywają warunki socjalno-byto
we. W ZKiMR dobrze dba się o za
łogę. Świadczą o tym liczne jadal
nie, wydawane posiłki regeneracyj
ne, umywalnie, dobre warunki bez
pieczeństwa pracy itp. Prawie 30 lat 
przepracowane w jednym zakładzie 
to dużo, ale nie aż tak dużo, aby 
nie mogło być więcej — to dewiza 
mojego rozmówcy.

BRONISŁAW BOCZULA należy 
do grona nielicznych już, nadal pra
cujących rówieśników zakładu. W 
styczniu przyszłego roku minie 30 
lat od chwili, gdy jako 17-letni chło
pak przekroczył po raz pierwszy 
bramę FNR. Wszystko, co się od 
tamtego momentu działo w fabryce, 
odbywało się na jego oczach i przy 
jego czynnym współudziale.

Pracę rozpoczął jako ślusarz mon
tażowy. Zatrudniony był w produ
kcji przy montażu siewników ogro
dowych, do których części dostar
czali’ kooperanci. Dotliwy w owym 
czasie j brak spawaczy sprawił, że 
dość szybko opuścił halę montażo

wą. Jeszcze jesienią 1953 roku u- 
kończył zorganizowany w zakładzie 
kurs spawalniczy. Nie miał wię
kszych kłopotów z uzyskaniem no

wych kwalifikacji, gdyż jeszcze przed 
rozpoczęciem kursu, pomimo że był 
ślusarzem, wykonywał wiele prac 
spawalniczych. Wymagały tego 
względy produkcyjne. Wtedy nikt 
nie zasłaniał się żadnymi zakresa
mi obowiązków. Każdy robił to, co 
potrafił i tani, gdzie był w danej 
chwili najbardziej potrzebny. Tak 
więc Bronisław Boczula został spa
waczem, nie bacząc na to, że jest 
to zawód bardzo szkodliwy dla 
zdrowia.

W zawodzie tym pracuje do dziś 
w dziale remontowym głównego me
chanika. Praca polega tu przede 
wszystkim na naprawianiu maszyn 
produkcyjnych. Chociaż jest spawa
czem, bardzo często, gdy zachodzi 
potrzeba, wykonuje różne roboty 
ślusarskie. Zepsute maszyny nie mo
gą długo czekać na usunięcie awarii, 
muszą pracować i produkować.

— To prawda — przyznaje, — że 
w ciągu tych 30 lat miałem różne 
zamiary, przeżywałem chwile we
wnętrznych rozterek i wątpliwości, 
myślałem nawet o odejściu z zakła

du. Życie było ciężkie, zarobki mar
ne, a na utrzymaniu miałem dora
stające dzieci. Wierzyłem jednak, że 
nastaną lepsze czasy. Ta wiara i 
przywiązanie do miasta zadecydo
wały. Wyjazd z Jawora nie wcho
dził bowiem w rachubę, głównie ze 
względu na trudną sytuację miesz
kaniową. Dzisiaj, gdy z perspektywy 
oceniam tamte decyzje, nie żałuję.

Prawie 30 lat pracy w jednym 
zakładzie jest zjawiskiem niecodzien
nym i daje mu pełną satysfakcję. 
Jest to tym bardziej godne podkre
ślenia, jeśli zważymy, jak wielu lu
dzi — szczególnie młodych — z 
wielką częstotliwością zmienia miej
sce pracy.

— Niecierpliwość i pochopność 
w działaniu nie są w tym przypad
ku najlepszymi doradcami — zakoń
czył Bronisław Boczula.

EDWARD JASTRZĘBSKI pracu
je w zakładzie od 24 stycznia 1953 
roku. Miał wówczas 23 lata. Rozpo
czął w Dziale Inwestycji, pracując 
przy odbudowie zakładu. Znaczna 
bowiem jego część leżała w ruinach.

Pierwszy miesiąc pracy na zawsze 
zapisał się w jego pamięci. Zarobił 
tyle, że wystarczyło zaledwie na ku
pno wózka dziecku. „Życie” zapewni
li, na szczęście, rodzice. Taka per
spektywa na przyszłość trochę go 
przestraszyła. Zaświtała nawet myśl
0 odejściu, o poszukaniu pracy le
piej płatnej. Nie było to jednak ta
kie łatwe. W Jaworze w ogóle było 
bardzo trudno o pracę w tamtym 
okresie. Poza Jawor ruszyć się nie 
chciał ze względu na rodzinę. No, 
bo jakże ruszać w nieznane z żoną
1 małym dzieckiem? Tym bardziej, 
że w rodzinnych Piotrowicach, gdzie 
mieszka do dzisiaj, miał własny dom. 
Obiecano mu wtedy lepsze zarobki. 
Został więc i, rzeczywiście, kolejne 
miesiące przyniosły nieznaczną po
prawę, chociaż w dalszym ciągu czę
ste były płacowe skoki. Brak stabili
zacji w zarobkach był charaktery
styczną cechą tamtych lat.

W Dziale Inwestycji E. Jastrzębski 
pracował krótko, bo zaledwie parę 
miesięcy. Przeszedł do produkcji, do 
montażu. Potrzeby zakładu jednak 
wymagały kolejnych przesunięć. Cza
sem przenbszony był do innej pracy 
przez kierownictwo, czasem robił to 
sam, ze względu na korzystniejsze 
warunki. Przeszedł w zakładzie pra
wie przez wszystkie wydziały, wyko
nując różne zawody, w zależności 
od potrzeb. Dopiero 1976 rok ozna
czał początek stabilizacji. Skończyła 
się wędrówka po zakładzie. Prze

Po k i l k a k r o t n y m  p rz e s u w a n iu  t e r m in ó w  za k o ń czen ia  robót Dział T r a n s p o r tu  o t r z y 
m a ł  w reszc ie  n o w ą ,  obszerną  bazą w a rsz ta to w ą  w raz  z z a p le c z e m s o c ja !n u  m . W 
k u  z t y m  załoga Z K iM R  liczy ,  i e  z a k ła d o w e  ś r o d k i  lo k o m o c j i  będą j ^ ^ l j u ^ n k c j o -  
no w a ły  ’ y

szedł na matrycownię, gdzie rozpo
czął pracę jako frezer. Potrzebni by
li tu szczególnie mężczyźni. Skorzy
stał z okazji i jest zadowolony z tej 
roboty. Obsługuje dwie frezarki bra
mowe. Daje sobie z tym radę, bo 
praca nie należy do zbyt skompli
kowanych.

E. Jastrzębski jest pracownikiem 
zdyscyplinowanym. Prawie 30 lat 
przepracował w zakładzie bez na
gan i żadnych konfliktów z kierow
nictwem. Zawdzięcza to swemu ła
godnemu usposobieniu, rzetelności i 
pracowitości. Wszystko, co robił, za
wsze starał się wykonać jak najle
piej. Jego sumienność była w prze
szłości wielokrotnie nagradzana. Mię
dzy innymi otrzymał Srebrną Odzna
kę „Zasłużonego dla Zakładu”, me
dal z okazji 25-lecia fabryki. Wie
lokrotnie wyróżniany był też dyplo
mami uznania.

Choć ma niespełna 53 lata, zdro
wie ostatnio zaczyna szwankować. 
Mógłby uzyskać III grupę inwalidz
ką, ale woli jeszcze popracować kil
ka lat i doczekać w zakładzie eme
rytury i może kolejnego jubileu
szu — zakładu i swojego.

JAN RZESZOWSKI nie należy 
do ludzi, którzy chętnie mówią o so
bie. Wydaje mu się wtedy, że wy
glądałoby to na chwalenie się. Le
piej niech dobrze mówią o nas inni, 
niż mielibyśmy to robić sami. Tym 
bardziej, że — jak sam stwierdził — 
nie dokonał w swoim życiu rzeczy 
aż tak wielkich, które upoważniały
by go do chwalenia się, podkreśla
nia swoich zasług.

Przez prawie 30 lat pracy w za
kładzie — co już samo w sobie jest 
dużą zasługą — myślał tylko o tym, 
aby zawsze dobrze pracować i su
miennie wykonywać swoje obowiąz
ki. W straży przemysłowej nie jest 
to zadanie takie łatwe. Nie od dziś 
bowiem wiadomo, że praca jest tu 
specyficzna, a kontakty z ludźmi 
nie zawsze należą do przyjemnych. 
Pracownicy często nie potrafią zro
zumieć na czym polega niewdzięcz
na rola strażnika. Na szczęście zde
cydowana większość pracowników 
jest zdyscyplinowana, co pozwala 
unikać większych konfliktów.

J. Rzeszowski stale mieszka w Pa
szowicach. Ze względu na niezbyt 
dogodne połączenie autobusowe, mu
si korzystać z własnych środków lo
komocji. W zakładzie musi być o 6 
rano. Kiedyś 7-kilometrowy odcinek 
z domu do pracy pokonywał rowe
rem. Dzisiaj ma motor. W przeszło
ści, zimą, gdy zaspy śnieżne uniemo
żliwiały przejazd, szedł do pracy pie
szo. Wstawał przed godziną 4 i nie 
szukał dla siebie usprawiedliwienia. 
Stawić się w pracy bez względu na 
okoliczności było zawsze i jest obe
cnie jego bezwzględnym obowiąz
kiem.

Aktualnie J. Rzeszowski pełni fun
kcję dowódcy warty. Jest zadowolo
ny z tej pracy, jak również z faktu, 
że pracuje tu nieprzerwanie już 30 
lat. Jest człowiekiem, który nie wy
maga od życia zbyt wiele, tyle wła
śnie, ile jest w stanie realnie osią
gnąć. Ta skromna dewiza oraz to, 
że jego postawa została doceniona 
przyznaniem wielu dyplomów uzna
nia za wzorową pracę i odznaki „Za
służony dla Zakładu”, pozwala mu 
czuć się usatysfakcjonowanym.

P r z e g l ą d  F a b r y c z n y  3



Maszyny rodem z JaworaR A Z E M  Z Z A Ł O G Ą
cd. ze str. 2
czy mam w domu jakieś narzędzia 
do pi*acy i odzież ochronną? Odpo
wiedziałem, że mam komplet kluczy 
i śrubokręt, a odzież roboczą też z 
sobą przyniosę. Na tym skończyła 
się rozmowa i na drugi dzień roz
począłem pracę, w której doczeka
łem się zasłużonej emerytury.

Jak wynika z przytoczonych przy
kładów, praca w okresie uruchamia
nia zakładu była bardzo trudna i 
wymagała dużego poświęcenia od 
zatrudnionych. Lata następne upły
wały na dalszej rozbudowie i mo
dernizacji zakładu, instalowaniu co
raz to nowych agregatów, a tym sa
mym na tworzeniu nowych stano
wisk pracy.

Do ważnych wydax-zeń w historii 
przedsiębiorstwa należy zaliczyć bu
dowę nowej kuźni oraz pełnego za
plecza do produkcji odkuwek ma
trycowych. Inwestycję rozpoczęto w 
1973 r., a zakończono w lipcu 1976 r. 
Odpowiednie przygotowanie i zreali
zowanie zadania w planowanym cy
klu inwestycyjnym wymagało duże
go nakładu pracy załogi i kierowni
ctwa zakładu. Dla przypomnienia po
damy, że już od chwili rozpoczęcia 
budowy prowadzono werbunek pra
cowników pod potrzeby wykonaw
stwa inwestycyjnego i produkcji. W 
ramach werbunku zorganizowano 
dwa turnusy Ochotniczego Hufca 
Pracy po 200 junaków, mieszczącego 
się w Roztoce. W okresie dwóch lat 
ukończyli oni Zasadniczą Szkołę Za
wodową, zaliczyli służbę wojskową 
i pracowali u głównego wykonawcy 
inwestycji, a następnie na stanowi
skach w produkcji. Wielu z nich 
pracuje w ZKiMR nadal. .

W porozumieniu z Inspektoratem 
Oświaty zorganizowano w Zespole 
Szkół Zawodowych w Jaworze spec
jalne oddziały obróbki plastycznej 
metali. Ich absolwenci poważnie 
wzmocnili dozór techniczny.

Wybudowano od podstaw zakłado
wą Zasadniczą Szkołę Zawodową, 
z której corocznie przedsiębiorstwo 
otrzymuje przeciętnie 50 pracowni
ków w zawodach potrzebnych w 
produkcji. Skuteczne działania wer
bunkowe pod potrzeby nowej kuźni 
pozwoliły ną skompletowanie pełnej 
załogi na dzień 1 lipca 1976 roku, 
kiedy to nastąpiło połączenie Fabry
ki Narzędzi Rolniczych z Zakłada
mi Kuzienniczymi w budowie w je
den zakład. Otrzymał on nazwę Za
kładów Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych w Jaworze.

Młoda, ambitna załoga rytmicznie 
realizuje napięte zadania produkcyj
ne łącznie z planowaną akumulacją. 
W ramach produkcji eksportowej za
kład spłacił kredyt dewizowy, za
ciągnięty na budowę kuźni i jej wy
posażenie. Załoga powinna być du
mna z tego, że państwo nie dopłaca 
do zakładu i że jest ona w stanie 
udzielić mu pomocy, jeżeli zaistnieje 
taka potrzeba. Dała ternu wyraz w 
latach 1980—82, udowadniając, że 
potrafi załatwić sprawy nurtujące 
robotników w atmosferze spokoju, 
na miejscu, w zakładzie.

Bezspornie należy stwierdzić, że 
załoga pracuję 2; pełnym zaangażo
waniem. Praktyka wykazuje jednak, 
że nie wszystkim zatrudnionym moż
na nadać miano dobrego pracowni
ka. Zbyt często notujemy przypadki 
naruszania regulaminu zakładowe
go, za co wymierzane są kary. Sza
cunkowo można przyjąć, że około 
10°/o załogi wymaga specjalnego nad
zoru, ponieważ ta jej część nie przy
jęła do tej pory do wiadomości, że 
do zakładu przychodzi się po to, aby 
pracować, a nie tylko być obecnym. 
Świadczą o tym m.in. kolejki w kio
skach zakładowych oraz urządzane 
po zakładzie spacery. Winę za ten 
stan rzeczy ponoszą przede wszyst
kim mistrzowie i kierownicy dzia
łów, którzy do tej pory tolerują nie
przestrzeganie dyscypliny pracy. 
Zbyt niska jest presja społeczna na 
tych pracowników, a prawdą jest ta
ka, że jeżeli jeden z nich nie pra
cuje wydajnie, to drugi musi wyko
nać jego zadania. Aby tego uniknąć, 
należy wszelkich obiboków poddać 
ostrej krytyce, powiedzieć im, co się 
o nich myśli. Uważam, że ci, którym 
zależy na pracy, podporządkują się 
większości.

Drugim negatywnym zjawiskiem
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ogrodniczych, ciągnikowego wielora
ka uniwersalnego WUN-4 oraz roz- 
drabniacza uniwersalnego RU-3. 
Dwie ostatnie maszyny były kon
strukcjami PIMR-u w Poznaniu i 
odegrały w zakładzie rolę, którą tru
dno przecenić. Ze względu na bar
dzo przychylne przyjęcie ich przez 
rolnictwo i duże zapotrzebowanie 
na nie, zapewniały fabryce stabilną 
produkcję przez wiele lat.

Jeżeli chodzi o rozdrabniacz, to 
rolnicy cenili w nim przede wszy
stkim uniwersalność, przejawiającą 
się między innymi możliwością za
stosowania do śrutowania ziarna, 
siekania okopowych, rozdrabniania 
zielonek itd. oraz wykorzystania sil
nika elektrycznego do napędu innych 
maszyn rolniczych i gospodarskich. 
Rozdrabniacz uniwersalny był wielo
krotnie modernizowany i produko
wany pod symbolami RU-3M, H l l l /  
/O, H lll/1 , H lll /2  z dodatkiem po
wszechnie przyjętej nazwy „Bąk”. 
Natomiast . wielorak uniwersalny 
WUN-4 był przeznaczony do prac u- 
prawowych i pielęgnacyjnych i po
siadał następujący zestaw narzędzi: 
dołownik, obsypnik, pielnik, kulty- 
wator, bronę zębatą i przecinacz bu
raków. Produkowany był do 1964 
roku.

Z ważnych dla FNR maszyn rol
niczych należy wymienić opryski
wacz konny „Olza” OrK-lA, produ
kowany w latach 1961—64, którego 
konstrukcję fabryka przejęła, ze Sko
czowa oraz grabie konne GKU pro
dukowane w latach 1964—77. Był to 
wyrób przejęty, z Fabryki Maszyn 
Rolniczych w Słupsku, który FNR 
produkowała' w- 3 szerokościach: 2 m, 
2,5 m oraz 3 m. Grabie były kilka
krotnie modernizowane. Cieszyły się 
dużym wzięciem' u rolników indywi
dualnych oraz eksportowane^były do 
Związku Radzieckiego i Czechosło
wacji. W 1977 roku zakład przekazał 
ich produkcję Fabryce Maszyn Rol
niczych w Chojnowie.

Natomiast w 1967 ■ roku fabryka 
przejęła z NRD produkcję grabi cią
gnikowych 7-metrowych o symbolu 
Z 212/0. Umożliwiło to konstrukto-

jest fluktuacja kadr. Jest to pro
blem, który występuje we wszyst
kich zakładach, ale w różnym nasi
leniu. Jest rzeczą zrozumiałą, że no
wy pracownik, przychodząc do fa
bryki, musi się przez dłuższy czas 
adaptować, przyuczyć, do wykony
wania określonej pracy, pobierając 
przez ten czas wynagrodzenie. Gdy 
po dwóch lub trzech miesiącach 
zwolni się, zakład ponosi czystą stra
tę. Dla przykładu podamy, że yz o- 
kresie 9 miesięcy br. w ZKiMR za
trudniło "śię 368 osób, a odeszło 480, 
a więc więcej o 153 osoby niż w ro
ku ubiegłym. Sygnalizujemy ten pro
blem, ponieważ od 5 lat notowano 
na tym odcinku spadek.

Faktem jest, że od dłuższego cza
su występuje niedobór około 150 
osób. Dlatego komisja przyjęć prak
tycznie przyjmuje wszystkich, któ
rzy otrzymują skierowania z Wy
działu Zatrudnienia. Zadanie komi
sji ogranicza się więc do ustalenia 
odpowiedniego stanowiska pracy i 
określenia wysokości płacy. Fluktua
cja jednak kosztuje ZKiMR bardzo 
drogo. Uważamy, że w przyszłości 
należy bardziej wnikliwie analizo-

rom i technologom zatrudnionym w 
FNR po raz pierwszy zetknąć się z 
problemami hydrauliki siłowej, co 
później zaowocowało własnymi opra
cowaniami.

W 1970 roku z inicjatywy ówcze
snego dyrektora FNR „Jawor” inż. 
WIESŁAWA SZCZYPKI Dział Głów
nego Konstruktora podjął się opra
cowania konstrukcji brony wahadło
wej, która — jak. się później okaza
ło — stanowiła i nadal stanowi bar
dzo ważny etap w historii zakładu. 
W oparciu o; zakupiony wzorzec bro
ny holenderskiej firmy „Vicon” o- 
pracowano dokumentację konstruk
cyjną brony wahadłowej U 238/0, 
produkowanej do dnia dzisiejszego. 
W 1976 roku bronę tę wyposażono 
w wał strunowy, który zapewnia le
psze wyrównanie powierzchni pola 
i możliwość regulacji głębokości pra
cy brony. Otrzymała ona wtedy sym
bol- U 238/1.

W 1971 roku przejęto z FMR 
„Unia” w Grudziądzu dokumentację 
konstrukcyjną na zestawy uprawo
we, składające się z bron zębowych 
U 233/0 i U 234/0 o szerokości ro
boczej odpowiednio 2,5 m i 3,0 m 
oraz z odpowiadających szeroko
ściami wałów strunowych U 614/0 
i U 615/0. Zestawy uprawowe uzu
pełniono o własnej konstrukcji bro
ny ciężkie U 233/1 i U 234/1, uzbro
jone w zęby redliczkowe. Jedriocze- 
śnie zostały zmodernizowane wały 
strunowe. Po uruchomieniu serii in
formacyjnej w ilości kilkuset sztuk, 
produkcję przerwano z powodu bra
ku mocy przerobowej fabryki.

W roku następnym, to jest w. 1972, 
przejęto z Kujawskich Zakładów 
Maszyn Rolniczych produkcję roz- 
drabniacza bijakowego RB-1,3, ak
tualnie produkowanego przez Fabry
kę Maszyn Rolniczych w Chojnowie 
pod symbolem H113. Rozdrabniacz 
ten, ze względu na dużą nietechno- 
logiczność konstrukcji, został podda
ny w fabryce gruntownej moderniza-

wać nowo przyjętych, nawet ko
sztem zmniejszenia zatrudnienia.

Analizując przyczyny zwolnień, 
notujemy dziwne zjawisko. Nowo 
przyjęci bardzo często są chwaleni 
przez średni dozór za ich stosunek 
do pracy, natomiast po kilku mie
siącach okazuje się, że dłużej nie 
można z nimi pracować. Można wy
sunąć stąd wniosek, że naprawdę 
proces adaptacji do pracy nowo za
trudnionych nie przebiega właściwie. 
Problem fluktuacji jest złożony i 
wymaga dalszych działań ze strony 
całego kierownictwa zakładu.

Pomimo pewnych krytycznych u- 
wag ogólnie należy stwierdzić, że 
ZKiMR posiadają załogę zdolną do 
wykonania zwiększonych, przyszło
rocznych zadań pod warunkiem po
prawienia organizacji pracy w pro
dukcji, a tym samym zapewnienia 
wyższych płac. Uważam, że pod ta
kim hasłem spotkamy się na uro
czystej akademii, związanej z jubi
leuszem 30-lecia powstania Fabryki 
Narzędzi Rolniczych, na bazie której 
powstały Zakłady Kuziennicze i Ma
szyn Rolniczych.

Stanisław Mytych ■

cji. Całkowitej zmianie uległa jego 
sylwetka, obniżono poważnie masę 
maszyny. W efekcie wniesionych 
zmian poprawiła się jakość wyrobu.

Trwająca już kilka lat przerwa w 
produkcji wieloraków WUN-4 spo
wodowała olbrzymie zapotrzebowa
nie rolnictwa uspołecznionego na 
pieiniki i obsypniki ciągnikowe. W 
1973 roku weszły do produkcji we
dług własnej konstrukcji, opartej na 
założeniach opracowanych przez 
Przemysłowy Instytut Maszyn Rol
niczych w Poznaniu, pielnik ciągni
kowy zawieszany P430/0 i obsyp
nik ciągnikowy P431/0. Sześciorzę- 
dowy pielnik, zgodnie z systemem 
maszyn rolniczych, współpracował 
z nowo wyprodukowanym przez Fa
brykę Maszyn Rolniczych „Kraj” w 
Kutnie sześciorzędowym siewnikiem 
do buraków, a 4-rzędowy obsypnik 
z importowanymi z Czechosłowacji 
dwu- i czterorzędowymi sadzarka- 
mi do ziemniaków. Wyroby te, syste
matycznie ulepszane, są w dalszym 
ciągu produkowane i cieszą się nie
słabnącym popytem.

W 1975 roku uruchomiono produ
kcję własnej konstrukcji rozdrab- 
niacza H 111/3 z silnikiem o mocy 
7,5 kW, a w 1977 roku rozdrabnia- 
cza H 151 z silnikiem o mocy 11 kW. 
Natomiast w 1978 roku uruchomio
no produkcję, także własnej kon
strukcji, pielnika konnego P 433/0, 
przekazanego w 1981 roku Zakła
dom Mechanicznym WZSR we Wro
cławiu. Z kolei w 1980 roku uru
chomiono produkcję seryjną pielni
ka ciągnikowego 12-rzędowego P 434, 
który jest konstrukcją PIMR, a w 
1981 roku uruchomiono produkcję 
wieloraka ciągnikowego zawieszane
go P 705.

Tak, z grubsza biorąc, przebiega
jący w Fabryce Narzędzi Rolniczych 
„Jawor” — a od 30 czerwca 1976 ro
ku, to jest od chwili połączenia FNR 
z wybudowanymi Zakładami Kuzien
niczymi Przemysłu Maszyn Rolni
czych — w Zakładach Kuzienni
czych i Maszyn Rolniczych „Agro- 
met” w Jaworze rozwój, nastręczał 
wiele trudności i wymagał dużego 
wysiłku od służb technicznych, a 
zwłaszcza od młodej kadry konstruk
torów i technologów. Nie sprzyjał 
również kształtowaniu się specjali
zacji produkcji. Duży wachlarz asor
tymentowy powodował wiele trudno
ści w samej produkcji.

Dochodzenie do zdolności produk
cyjnej nowo powstałej kuźni oraz 
rozpoczęcie rozbudowy zespołu wy
działów maszyn rolniczych wymagało 
zawężenia profilu produkcji i skon
centrowania się na wybranych wy
robach. W 1976 roku ustalono, że 
ZKiMR będą specjalizowały się w 
produkcji rozdrabniaczy uniwersal
nych, narzędzi pielęgnacyjnych i 
bron wahadłowych w dziedzinie ma
szyn i narzędzi rolniczych oraz od
kuwek matrycowych. W oparciu o 
te postanowienia przekazano innym 
fabrykom maszyn rolniczych produ
kcję tych wyrobów, które nie mie
ściły się w tak określonej specjali
zacji.

Dokonana próba bilansu wypada 
korzystnie dla zakładów. Pokazała 
także, że na długo przed powołaniem 
ZKiMR istniała w Jaworze fabryka, 
w której coś produkowano. To „coś” 
wcale nie jest małe, skoro od gru
dnia 1952 roku, to jest od chwili 
powołania FNR „Jawor”, do końca 
czerwca 1976 roku, kiedy połączono 
FNR z ZKPMR, uruchomiono pro
dukcję seryjną 46 wyrobów na, 51 
wprowadzonych do dnia dzisiejsze
go. Co prawda, nie wszystkie mia
ły jednakowy ciężar gatunkowy, nie 
wszystkie jednakowo ważyły w za
kładzie i rolnictwie, na rzecz które
go fabryka pracowała i pracuje, ale 
była to produkcja bardzo różna a- 
sortymentowo. Chodzi tutaj jednak 
o podkreślenie obiektywnego wysił
ku, jaki został w te uruchomienia i 
w tę produkcję włożony. Teraz, kie
dy z jednej strony zakład ma wy
specjalizowaną proddukcję maszyn 
rolniczych, z drugiej zaś — rolni
ctwo tak bardzo potrzebuje tych 
maszyn, można żywić nadzieję, że 
załogę ZKiMR będzie stać na spro
stanie stojącemu przed nią zadaniu 
podwojenia do 1984 roku produkcji 
maszyn rolniczych.

Anatol Swiderski
Jerzy Białczyk



Kształcą kadry dla ZKiMR
W TYM ROKU Zasadnicza Szko

ła Zawodowa przy ZKiMR ob
chodzi 20-lecie swojej działalności. 

Przygotowaniem uroczystości związa
nych z jubileuszem Zajmuje się po
wołany w tym celu Społeczny Ko
mitet Organizacyjny. Zamierzeniem 
organizatorów obchodów jest przede 
wszystkim zaprezentowanie dokonań 
szkoły oraz, jak to zwykle się dzieje 
przy takich okazjach, przedstawienie 
jej bogatej historii. Każdy bowiem 
jubileusz ma to do siebie, że pobu
dza do refleksji, zarówno nad okre
sem minionym, jak i najbliższą przy
szłością.

TRUDNE POCZĄTKI
1 września 1962 roku 46 uczniów 

w dwóch równoległych klasach 
pierwszych rozpoczęło naukę w Za
sadniczej Szkole Zawodowej Fabryki. 
Narzędzi Rolniczych. ZSZ nie posia
dała wtedy własnego budynku. Ka
drę pedagogiczną stanowili nauczy
ciele dochodzący z innych szkół w 
mieście, nauczający przedmiotów o- 
gólnokształcących oraz pracownicy 
zakładu, wykładający przedmioty za
wodowe. Zajęcia odbywały się w 
zakładowej świetlicy przy ul. 1 Ma
ja. W 1966 roku, dzięki staraniom 
pierwszego dyrektora szkoły JANA 
SZAREGO — etatowego pracownika 
FNR — oraz dyrekcji zakładu wła
dze miejskie zadecydowały o prze
niesieniu muzeum z budynku przy 
ul. Armii Radzieckiej do pomieszczeń 
po byłym klasztorze i przeznaczeniu 
zwolnionego obiektu na potrzeby 
szkoły.

ROZWOJ SZKOŁY
Znaczna poprawa warunków loka

lowych umożliwiła szybki rozwój 
szkoły. Jeszcze tego samego roku po
wstaje ZSZ dla dorosłych. Dotliwie

odczuwany w zakładzie <brak kadry 
technicznej spowodował otwarcie te
chnikum. Początkowo 3-letnie Tech
nikum Mechaniczne dla Pracujących 
mieściło się w lokalu Liceum Ogól
nokształcącego. Teraz wszystkie trzy 
szkoły znalazły się ,w jednym bu
dynku. Nastąpił bardzo szybki wzrost 
liczby uczniów. Szkoła zawodowa 
cieszyła się w tym okresie ogromną 
popularnością wśród młodzieży. 
Stwarzała swoim absolwentom mo
żliwość podjęcia pracy w zakładzie 
oraz kontynuowanie dalszej nauki 
w wieczorowym Technikum Mecha
nicznym — jedynym wówczas w 
mieście, posiadającym w dodatku 
wysoką rangę. Wielką zasługą ab
solwentów technikum było pozosta
wienie po sobie końcowych prac dy
plomowych, które stanowią dzisiaj 
świetne pomoce dydaktyczne.

BUDOWA KUŹNI 
MATRYCOWEJ

Wraz z budową nowej kuźni na
stępuje dalszy rozwój szkoły i szkol
nictwa zawodowego w ogóle. W ce
lu zapewnienia wykwalifikowanej 
kadry dla budującego się zakładu 
zorganizowano stały hufiec OHP w 
Roztoce. Powstała tam placówka dy
daktyczna stanowiła punkt filialny 
szkoły zawodowej w Jaworze. Ju
nacy, będąc stałymi pracownikami 
zakładu, zdobyli w ciągu dwuletniej 
nauki niezbędne kwalifikacje. Szkoła 
w Roztoce funkcjonowała aż do mo
mentu zakończenia budowy kuźni. 
Uzupełniono wtedy profil szkoły 
przyzakładowej o specjalność ko
wala.

Budowa kuźni wpłynęła na dal
szą poprawę bazy lokalowej szkoły. 
Równolegle z postanowieniem o roz
poczęciu tej inwestycji zapadła także 
decyzja o budowie nowego budynku 
szkoły przyzakładowej. 1 września

1979 roku uroczysta inauguracja ro
ku szkolnego odbyła się już w no
wym obiekcie. Znacznie polepszyły 
się warunki nauki. Wszystkie pra
cownie, a jest ich w sumie 5, posia
dają bardzo dobre zaplecze nauko
wo-dydaktyczne. Ważnym elementem 
w działalności szkoły było zlokali
zowanie warsztatów w bezpośrednim 
jej sąsiedztwie. Dotychczas mieściły 
się w zakładzie.

Przy okazji warto podkreślić, że 
od momentu otwarcia szkoły aż do 
1 stycznia 1982 roku, warsztatami 
szkolnymi kierował STANISŁAW 
RYG AS. Obecnie funkcję tą pełni 
absolwent zakładowego technikum 
JAN OKlNSKI.

PO REFORMIE 
ADMINISTRACJI

Lata 1966—76 stanowią w historii 
szkoły okres chyba najświetniejszy.

Rok 1976, w którym dokonano no
wego podziału administracyjnego 
kraju, zahamował jej dalszy roz
wój. Władze oświatowe nowo utwo
rzonego województwa legnickiego 
zdecydowały przenieść technikum do 
Zespołu Szkół Zawodowych przy ul. 
Wrocławskiej. Decyzja ta spowodo
wała zerwanie więzów, łączących 
uczniów klas na poziomie techni
kum z zakładem pracy, co nie po
zostało bez wpływu na spadek po
pularności szkoły zawodowej. Od te
go czasu kształci ona tylko na po
trzeby zakładu na poziomie szkoły 
zasadniczej, chociaż baza lokalowa 
stwarza znacznie większe możliwo
ści.

Najstarszym — stażem etato
wym — nauczycielem ZSZ jest obe
cnie WŁADYSŁAWA ZIELIŃSKA —

cd. na str. 6

W II połowie 1976 roku rozpoczęła 
się rozbudowa i modernizacja daw
nej FNR. Prowadzenie inwestycji 
przypadło na niezbyt korzystny dla 
kraju okres. Widoczne były już pier
wsze oznaki zbliżającej się sytuacji 
kryzysowej w gospodarce. Przystą
piono do wprowadzania tzw. ma
newrów gospodarczych, polegających 
na ograniczaniu nakładów na inwe
stycje. Konsekwencje tego stanu 
rzeczy negatywnie zaciążyły na prze
biegu robót. Prace zaczęły się prze
ciągać, aż w 1981 roku zostały za
trzymane na etapie zaledwie ok. 50 
proc. realizacji. Dopiero opracowane 
przez rząd tzw. programy operacyj
ne, zmierzające do uzdrowienia go
spodarki, stworzyły nową szansę na 
wznowienie i szybkie zakończenie 
dawno rozpoczętego przedsięwzięcia. 
ZKiMR zostały włączone do progra
mu operacyjnego, dotyczącego wyży
wienia narodu. Dokończenie inwe
stycji w ZKiMR uznano jako szcze
gólnie ważne zadanie w realizacji 
tego programu.

Sytuacja taka otworzyła przed za
kładem bardzo pomyślne perspekty
wy. Odnowione zostały umowy z wy
konawcami, bankiem i minister
stwem. Całe zadanie inwestycyjne 
ma być zakończone w 1984 roku. 
Jest to termiń realny. W tym roku 
ma być przekazana do użytku załogi 
nowa baza transportowa wraz z bu
dynkiem socjalnym, dokończona część 
metalurgiczna w warsztatach szkol
nych na potrzeby kształcenia kowa
li, oddana do eksploatacji hala dzia
łu głównego mechanika, niezbędna 
do przeprowadzania remontów oraz 
wykończony budynek socjalny dla 
załogi Wydziału Obróbki Wiórowej. 
Pozostałe obiekty, objęte planem roz
budowy, będą oddawane do użytku 
sukcesywnie w latach 1983—84. 
ZKiMR będą wtedy jednym z naj
bardziej nowoczesnych zakładów w 
kraju, produkującym odkuwki ma
trycowe i maszyny rolnicze.

M. Lenkiewicz
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Lekcja w przyzakładowej szkole Fot. B. Wudarski

2 KROK
W  NOWOCZESNOŚĆ

30 lat dla człowieka to okres sta- 
lowiący nieco mniej niż połowę je- 
;o życia. Taki sam okres w historii 
nakładu przemysłowego, to tylko 
:ząstka jego potencjalnego istnienia, 
sześć lat natomiast, które upłynęły 
)d czerwca 1976 roku, stanowią za- 
edwie drobny epizod w jego dzie- 
ach, chociaż jakościowo chyba naj
bardziej doniosły.

Obecny kształt zakładu załoga w 
macznej mierze zawdzięcza fakto
wi, że wcześniej, jeszcze w FNR, 
brodukowała tu mała, stara kuźnia 
£-5. Nowa mogła być budowana w 
wieiu innych miasta w kraju. O jej 
okalizacji w Jaworze przesądziło 
bosiadanie tej właśnie niewielkiej 
cuźni. W każdym innym miejscu

byłoby to rozpoczynianie od „zera”. 
W Jaworze było już coś na począ
tek.

Tak więc w 1972 roku zatwierdzo
na została lokalizacja kuźni w Ja
worze. Zaplanowano ją wówczas ja
ko zakład wyodrębniony. Jeszcze w 
grudniu tego samego roku rozpo
częte zostały prace przygotowawcze. 
Trzeba było pokonać wiele trudno
ści związanych z realizacją tego za
dania. Były więc kłopoty z dosta
wą konstrukcji stalowych, a pracę 
w dużym stopniu utrudniała nie
kompletna dokumentacja. W tej sy
tuacji konieczne było jednoczesne 
wykonywanie projektów i realizo
wanie inwestycji. W celu zapewnie
nia kadry dla budującego się zakła-

Zgoda na reaktywowanie 
Samorządu Pracowniczego
cd. ze str. 2

tów załogi na kadencję 1982—83, 
zamknęli i zatwierdzili listę kandy
datów do Rady Pracowniczej, powo
łali 18-osobową Komisję Wyborczą, 
zatwierdzili ordynację wyborczą do 
Rady Pracowniczej, dokonali podzia
łu zakładu na 6 okręgów, ustalili 
normę przedstawicielską — 1 czło
nek rady na 100 pracowników, okre
ślili ilość mandatów w poszczegól
nych okręgach oraz wyznaczyli ter
min wyborów do Rady Pracowni
czej na 15 grudnia ub. roku.

Do wyborów jednak nie doszło. 
Wprowadzenie w przeddzień stanu 
wojennego doprowadziło do zawie
szenia działalności samorządów za
łóg przedsiębiorstw państwowych. 
Pomimo, że stan wojenny trwa na

dal, sytuacja społeczna i gospodar
cza w kraju powoli normalizuje się. 
W wielu przedsiębiorstwach powsta
ją warunki, umożliwiające wznowie
nie działalności samorządów pracow
niczych. Zaistniały one także w 
ZKiMR. Minister Hutnictwa i Prze
mysłu Maszynowego wyraził zgodę 
na reaktywowanie samorządu zało
gi ZKiMR z pewnymi ograniczenia
mi, dotyczącymi trybu wyboru dy
rektora.

Samorząd więc formalnie znowu 
istnieje, posiada bowiem swój naj
większy organ — Ogólne Zebranie 
Delegatów. Formalne istnienie sa
morządu nie oznacza jednak wcale 
działania. Do tego potrzebny jest 
jego organ roboczy — Rada Praco
wnicza. Jej wyłonienie należy do 
kompetencji Zebrania Delegatów. 
Aktywność wybranych na ogólne 
zebranie delegatów, zmierzająca do 
powołania rady, będzie więc mier
nikiem stosunku załogi do samorzą
du w zakładzie i do idei samorząd
ności w nowych warunkach spo
łeczno-ekonomicznych.

du zorganizowano OHP w Roztoce, 
uzupełniono profil szkoły przyzakła
dowej o specjalność kowala, utwo
rzono studium policealne o kierun
ku obróbki plastycznej. Przezwycię
żenie licznych trudności nastąpiło 
także za sprawą prowadzenia logicz
nego ciągu robót budowlanych: bo
cznica kolejowa, stołówka, stacja re
dukcyjna gazu, kompresorownia, ma- 
trycownia przygotowująca oprzyrzą
dowanie, część elektryczna centrum 
energetycznego, kotłownia, szatnie, 
hale wydziałów krajalni, młotów i 
kuźniarek, wykańczalni, pras itp. 
Taka kolejność robót pozwoliła real
nie myśleć o możliwości wcześniej
szego uruchomienia produkcji, jesz
cze przed przekazaniem Zakładów 
Kuzienniczych do eksploatacji, w 
ramach rozruchu technologicznego.

30 czerwca 1976 roku nastąpiło 
oficjalne przekazanie do eksploata
cji nowej kuźni matrycowej. Nada
no jej nazwę Zakłady Kuziennicze 
Przemysłu Maszyn Rolniczych. Fa
ktycznie jednak kuźnia produkowała 
już od ponad 12 miesięcy. W czasie 
trwającego przez II półrocze 1975 
roku i I półrocze 1976 rozruchu te
chnologicznego wykonano 5 000 ton 
odkuwek. Osiągnięcie pełnej zdolno
ści produkcyjnej nastąpiło na 2 mie
siące przed planowanym terminem, 
tj. w lipcu 1977 roku, co dało do-r 
datkową produkcję 3 949 ton odku
wek.

Wraz z zakończeniem budowy i 
oddaniem ZKPMR do eksploatacji 
nastąpiło, na mody zarządzenia mi
nistra maszyn ciężkich i rolniczych, 
połączenie nowej kuźni i FNR w je
dno . przedsiębiorstwo. Otrzymało 
ono nazwę Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze. Po
sunięcie to było bardzo korzystne 
głównie ze względów ekonomicznych. 
Sprzyjało takiemu rozwiązaniu za
równo bliskie sąsiedztwo obu zakła
dów, jak też posiadanie wspólnych 
obiektów energocieplnych, takich jak 
kotłownia, centrum wodne, główny 
punkt zasilający w energię elektry
czną itp. Stara fabryka wymagała 
jednak modernizacji. Konieczne oka
zały się związane z tym nowe inwe
stycje. W porównaniu z nową ku
źnią przestarzałość FNR była aż 
nadto widoczna.



Nowe zasady wynagradzania
UCHWALA nr 135 Rady Mini

strów z 28 czerwca 1982 roku 
w sprawie dostosowania niektórych 

zasad wynagradzania pracowników 
przedsiębiorstw państwowych do re
formy gospodarczej pozwala wpro
wadzać zmiany w zasadach płac w 
zależności od sytuacji finansowej 
przedsiębiorstw. W Zakładach Ku- 
zienniczych i Maszyn Rolniczych 
dzięki nieprzerwanej pracy w pier
wszym półroczu br. i dobrej reali
zacji zadań planowych przy racjo
nalnym poziomie kosztów, wygospo
darowano własne środki finansowe, 
które można było przeznaczyć na 
podwyżki płac. Zgodnie z obowiązu
jącymi przepisami część tego fun
duszu zakład musi odprowadzić na 
Fundusz Aktywizacji Zawodowej. 
Ponadto należy podkreślić, że głów
nym kryterium przy zastosowanych 
podwyżkach było stworzenie silnych 
motywacji do lepszej pracy. Wię
kszość wygospodarowanych pienię
dzy przeznaczono na podwyżkę płac 
pracowników wykonujących pracę 
szczególnie ciężką, zatrudnionych w 
działach o stałym niedoborze kadr 
oraz w działach, które szczególnie 
przyczyniły się do uzyskania do
brych wyników przedsiębiorstwa, a 
także osób wykazujących szczególnie 
duże zaangażowanie w pracy i o- 
siągających wysoką wydajność pra
cy.

W grupie pracowników dniówko
wych wprowadzona została jedna ta
bela płac, obowiązująca wszystkich 
członków załogi, tj. tabela nr I, w 
której stawki kształtują się od 10 do 
37 zł. Zróżnicowane zostały nato
miast premie w zależności od wyko
nywanych zawodów i warunków 
pracy (15, 20, 25, 30 i 40°/o). Pra
cownicy stale zatrudnieni w wydzia
łach kuźni w zawodach: kierowca 
wózka, suwnicowy, ustawiacz, w wy
działach „K” ślusarz, elektryk, bra- 
karz, ustawiacz, w M-5 murarz pie
ców i hydraulik otrzymali premię 
w wysokości do 40 proc. Również 
pracownicy oddelegowani do prac 
remontowych w wydziałach kuźni 
otrzymają za czas rzeczywiście prze

pracowany w tych wydziałach 40°/o 
premii. Nie może to być jednak czas 
krótszy, niż ciągła praca przez co 
najmniej 8 godzin.

Pracownicy zatrudnieni dotych
czas według VI tabeli płac w zawo
dach: kowal matrycowy, hartownik, 
ślusarz, mechanik, elektryk, spa
wacz, hydraulik, tokarz, brakarz, 
szlifierz, ostrzarz, krajacz, kowal w 
wydziale matrycowni, ustawiacz w 
wydziale „W” oraz laboranci otrzy
mali do 30% premii.

Osoby płatne dotychczas według 
V tabeli otrzymają do 15% premii 
za wyjątkiem kierowców wózków 
wydziałów „W”, suwnicowych ma
gazynu hutniczego, elektryków i ślu
sarzy, którzy otrzymali do 25% pre
mii oraz monterów maszyn rolni
czych, pracowników magazynu hut
niczego, magazynu odkuwek, mala
rzy wydziałów „W”, grupy za- i wy
ładunkowej, oczyszczaczy mechani
cznych, rozdzielców, wydawców, i 
robotników transportowych wydzia
łów „K”, którzy otrzymali do 20% 
premii.

Wyjątek od wyżej podanych zasad 
wynagradzania i premiowania pra
cowników dniówkowych stanowią 
zatrudnieni bezpośrednio w produk
cji w Wydziale K-4, któPzy płatni 
są według II tabeli płac, w której 
stawki kształtują się od 17 do 40 zł. 
Pracownicy ci w zawodach: harto
wnik, wyżarzacz, oczyszczacz, sorto- 
wacz, pakowacz i malarz otrzymali 
do 20% premii.

W związku z wprowadzeniem 
zmian w systemie wynagradzania 
pracowników dniówkowych nastąpił 
wzrost płac o około 1 400 tys. zł mie
sięcznie, natomiast do końca roku, 
licząc od sierpnia, o około 7 min zł. 
Średnia zakładowa podwyżka dla 
pracowników dniówkowych wynosi 
1 185 zł.

Zróżnicowane zostały również pła
ce pracowników akordowych. I tak 
wydziały W-l, W-2, W-4 i W-5 ko
rzystają z I tabeli płac, której staw
ki godzinowe wynoszą od 16 do 37 zł. 
Otrzymują oni następujące premie: 
Krajalnia W-l — prasy mimośrodo-

Kształcą kadry dla ZKiMR
cd. ze str. 5

od 1966 r. z-ca dyrektora, a od 5 lat 
dyrektor szkoły. Z sześciu instrukto
rów praktycznej nauki zawodu, aż 
czterech jest wychowankami przy
zakładowego technikum i osobiście 
dyrektor Zielińskiej. Wszyscy są 
pracownikami zakładu, oddelegowa
nymi do pracy w szkole.

Obecnie szkoła kształci specjali
stów w zawodach: tokarz, frezer oraz 
mechanik maszyn i urządzeń prze
mysłowych. Kierunki kształcenia 
zmieniają się jednak w zależności 
od potrzeb zakładu. ZSZ mogłaby 
także szkolić w nowej specjalności 
opratora urządzeń obróbki plastycz
nej (kowala), ale na przeszkodzie 
stoi brak odpowiedniej liczby kan
dydatów. Być może pomyślny prze
bieg rekrutacji na ten kierunek w 
przyszłym roku szkolnym stworzy 
możliwość kształcenia fachowców 
niezbędnych zakładowi.

Na szczególną uwagę zasługuje do
brze układająca się współpraca z 
dyrekcją zakładu. Duże zaintereso
wanie szkołą wykazywał i nadal wy
kazuje dyrektor naczelny ALEK
SANDER PRUSZKOWSKI oraz o- 
piekunowie — przedstawiciele dy
rekcji zakładu, którym szkoła jest 
formalnie podporządkowana.

WYSOKA OCENA PRACY
Szkoła wciąż cieszy się dużym au

torytetem, zarówno w zakładzie 
pracy, głównie z racji dostarczania 
wykształconej kadry, jak i w śro
dowisku. Jej mury opuścili ludzie, 
którzy pełnią obecnie odpowiedzial
ne funkcje kierownicze w zakładzie, 
w mieście i okolicy. L. SKÓRCZYŃ- 
SKI jest kierownikiem Rejonowego
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Ośrodka Pracy Partyjnej w Jaworze 
i członkiem Egzekutywy KW PZPR 
w Legnicy, J. AGDAN — sekreta
rzem KM PZPR, J. NOWOR0L — 
dyrektorem Jaworskiego Ośrodka 
Kultury, R. ANIOŁEK — prezesem 
Spółdzielni Mieszkaniowej, a J. MO
KRZYCKI — I sekretarzem KG 
PZPR w Mściwojowie. Kierownikiem 
Zespołu Wydziałów Maszyn Rolni
czych jest J. GANCARZ, a Zespołu 
Wydziałów Kuźni — St. LIPIŃSKI. 
St. STODÓŁKA jest głównym dy
spozytorem, St. PERLIŃSKI kieruje 
EPD, E., GANCARZ jest kierowni
kiem Wydziału K-3, a funkcję kie
rownika Wydziału Montażu W-4 peł
ni R. JAMA. Ludzie ci stanowią 
dzisiaj dobrą wizytówkę szkoły, a 
swoją pracą i postawą potwierdzają 
jej wysoki prestiż. Potwierdzeniem 
tego mogą być także wyniki prze
prowadzonych wizytacji. W proto
kole jednej z nich, przeprowadzonej 
przez Kuratorium Oświaty i Wycho
wania w 1980 roku, wysoko ocenio
no pracę szkoły m.in. za bardzo 
dobrą atmosferę wychowawczą, stwo
rzenie właściwych warunków dla 
wykazania inicjatywy i pomysłowo
ści przez uczniów, wprowadzenie ce
remoniału szkolnego.

Przy okazji tak pięknego jubileu
szu wszyscy ludzie związani ze szko
łą mogą być dumni z dotychczaso
wych jej osiągnięć. Wśród zamie
rzeń na najbliższą przyszłość znaj
dują się m.in. radiofonizacja szkoły, 
budowa boiska sportowego oraz po
zyskanie kandydatów na wymienio
ny wcześniej nowy kierunek nau
czania.

Wypada więc życzyć jak najszyb
szej realizacji nakreślonych planów 
oraz dalszej owocnej pracy w „wy
kuwaniu” kwalifikowanych kadr dla 
potrzeb ZKiMR.

M. Lenkiewicz

Wreszcie sfinalizowano sprawę zakupu ośrodka wczasowego nad morzem 
w Grzybowie koło Kołobrzegu. Trwają w nim prace wykończeniowe. 
Budowlani obiecują, że już w przyszłym roku wypoczywać będzie tam 

po 100 osób w turnusie

we ,do 400 t do 30% premii, kraja
cze (nożyce, piły, łamacze) i szlifie
rze do 10% premii, hartownicy do 
20% premii; Wydział Tłoczni i Spa- 
walni W-2 — szlifierze do 10%, tło- 
czarze, wiertacze i inni do 30%, spa
wacze do 20%; Obróbka Skrawa
niem W-5 — szlifierze do 10%, gnia
zdo palców do 20%, tokarze, wierta
cze, frezerzy, ślusarze, malarze i po
zostali do 20%; Montaż W-4 — tło- 
czarze, wiertacze, krajacze, tokarze, 
zgrzewacze, spawacze, ślusarze, mon
terzy do 30%, szlifierze do 10%, ma
larze do 20% oraz Hala 9 — ślusa
rze, monterzy silników, monterzy na 
taśmie, wiertacze i malarze do 20%.

Wydziały kuźni K-l, K-2, K-3, K-4 
i K-5 płatne są według II tabeli, tj. 
od 17 do 40 zł. Zastosowanie mają 
tu następujące premie: Krajalnia
K-l do 10%, Wydział Młotów i Kuź
niarek K-2 do 25%, Wydział Pras 
K-3 do 25%, Wydział Obróbki Ciepl
nej i Wykańczalni K-4 do 10%, ku
źnia małych serii K-5 do 25%.

Ponadto w dalszym ciągu stosuje 
się premię dla kowali prowadzących 
zespoły kujące w wydziałach K-2, 
K-3 i K-5 w wysokości 15%. Nale
ży również zaznaczyć, iż od lipca 
wprowadzono eksperymentalnie sy
stem złotówkowy w wydziałach K-2 
i K-5. Został on pozytywnie ocenio
ny przez pracowników i wzbudził 
zainteresowanie załóg pozostałych 
wydziałów. W związku z tym w IV 
kwartale br. zostanie wprowadzony 
w Wydziale K-3, a od 1983 r. w Wy
dziale W-5 (kołnierze i palce).

W związku z wprowadzeniem 
zmian wynagradzania pracowników 
akordowych nastąpił wzrost mie

sięcznych płac o około 1 min zł, a 
do końca roku, licząc od sierpnia, o 
około 5 min zł. Średnia płaca w wy
działach „K” wzrosła o 2 320 zł, a w 
wydziałach „W” o 1 610 zł.

Podwyżkami objęto również pra
cowników na stanowiskach niero
botniczych. W tej grupie prefero
wany został dozór techniczny, a więc 
mistrzowie i kierownicy wydziałów. 
Średni wzrost płacy na jednego pra
cownika umysłowego wynosi 953 zł. 
Miesięcznie wyniesie to około 370 
tys. zł, a do końca roku około 2 min 
zł.

W związku z wprowadzonymi 
zmianami wynagradzania i premio
wania opracowuje się nowe regula
miny premiowania dla wszystkich 
grup pracowniczych. Szczególnie ry
gorystycznie potraktuje się w nich 
pracowników na stanowiskach nie
robotniczych. Przyjęto m.in. zasadę 
wyznaczania zadań imiennych na 
każdym stanowisku pracy, z których 
w końcu miesiąca każdy pracownik 
musi się rozliczyć.

Dotychczasowe zmiany zasad wyna
gradzania stanowią tzw. I etap. Dru
gi wprowadzony zostanie w pierw
szych miesiącach 1983 roku. Prze
widuje się między innymi „wtopie
nie” rekompensat pracowniczych do 
płac zasadniczych. Natomiast rekom
pensaty otrzymywane na pozostałych 
członków rodzin zostaną włączone do 
zasiłków rodzinnych.

Ogólny wzrost plac w całym za
kładzie wyniósł w stosunku do mie
siąca bazowego, za jaki uznano czer
wiec, 2 900 tys. zł miesięcznie.

Weronika Martiuk

Z i e m n i a k i ,  
Jabłka i n/ęgiel 

na zimę
Zgodnie z wieloletnią tradycją 

przełom września i października sta
nowi okres zaopatrywania załogi w 
podstawowe ziemiopłody oraz owo
ce. Pracownicy ZKiMR złożyli za
mówienia na ok. 130 ton ziemnia
ków. W pierwszych dniach paździer
nika zakład miał zagwarantowaną 
dostawę 110 ton, tj. 60 z Wojewódz
kiego Związku Spółdzielni Rolni
czych „Samopomoc Chłopska” w Le
gnicy i 50 ton z SKR w Paszowi
cach. Resztę zapotrzebowania miały 
pokryć zakupy od rolników indy
widualnych. Dział Socjalny zamierza 
w pełni zaspokoić zapotrzebowanie 
załogi. Ziemniaki dostarczono zakła
dowym transportem do miejsca za
mieszkania pracowników. Poważnym 
udogodnieniem jest możliwość ratal
nej spłaty należności oraz nieodpłat
ny transport.

Akcja jesienna zaopatrywania pra
cowników objęła również wyjazdy 
zakładowym autobusem do sadowni
ków. Wszyscy ci, którzy sami zaofe
rowali się zrywać jabłka, mogli je 
kupić tylko po 9 zł za 1 kg. Dla 
mniej sprawnych, bojących się dra
biny i wysokości, Dział Socjalny za

mówił ponad 6 ton jabłek późnych 
odmian jesiennych.

Natomiast tym, którzy za parę lat 
chcą mieć własne jabłka, szczególnie 
zaś posiadaczom ogródków działko
wych, Dział Socjalny zaoferował mo
żliwość zakupu sadzonek owocowych. 
Z wstępnych rozmów ze Stacją Ho
dowli Ogrodniczych w Snowidzy 
wynika, że możliwe jest zaspokoje
nie potrzeb wszystkich zaintereso
wanych.

Ponad 8 ton cebuli, oferowanej po 
bardzo przystępnej cenie: 16 zł za 
1 kg, rozeszło się jak przysłowiowa
woda.

Około 870 pracowników ZKiMR 
pobiera deputat węglowy. Znaczna 
ich część odebrała już swoje depu
taty. Do końca roku pozostało jesz
cze do rozwiezienia ok. 600 ton wę
gla. I w tym przypadku zakład ofe
ruje swój transport, ale za częścio
wą odpłatnością, obejmującą tylko 
koszt zużytego paliwa. Rozwiązanie 
takie, pozwalające ustalić odpłatność 
na niezbyt wysokim poziomie, być 
może, wyeliminuje nadużycia w 
transporcie i pobieranie przez kie
rowców zbyt wygórowanych cen.



Spartakiadowe zmagania

SPORT M  WESOŁO
ZA PEW N E DŁUGO b ę d ą  ża łow ać ci 

wszycy,  k tó rz y  w  p ię k n e  i s ło n e c z n a  
so bo tn ie  p o p o łu d n ie  9 p a ź d z ie rn ik a  b r .  

n ie  p rzysz l i  n a  s ta d io n  MRKS „ K u ź n ia ” . 
Nie d a n e  im  by ło  p rzeżyć  p ię k n y c h  i w e 
so łych  chw il ,  k tó ry c h  dosta rczy l i  u c z e s t 
n icy  I Z a k ła d o w e j  S p a r ta k ia d y .  Wzięły 
w  n ie j  ud z ia ł  d ru ż y n y  re p re z e n tu ją c e :  
Z espół W y dzia łów  M atry co w n i ,  . Dział  
T ra n s p o r tu ,  p ion  z-cy d y re k to r a  d / s  h a n 
d low ych .  Zespól W ydzia łów  K uźn i ,  Ze
spół W ydzia łów  M aszyn  R olniczych,  Dział  
In w e s ty c y jn o -B u d o w la n y  o raz  po łączone 
dzia ły  g łów nego  m e c h a n ik a  i g łów nego  
e n e rg e ty k a .

S p a r ta k ia d o w ą  a tm o s fe r ę  d a w a ło  się 
odczuć  n a  k aż d y m  k ro k u .  W szystk ie  ze
społy zm obil izow ały  ja k  n a js i ln ie jsze  
sk iady ,  w szyscy m ie l i  a m b ic ję  za jęc ia  
czo łow ych  lokat ,  chociaż  z gó ry  by ło  
w iadom o,  że n a g ro d z e n i  będą  wszyscy 
uczes tn icy ,  z a ró w n o  zwycięzcy,  j a k  i po 
k o n a n i .  O rg an iza to rzy  zadba l i  n a w e t  o 
żo łądk i  z aw o d n ik ó w  i k ib iców , s e rw u ją c  
w  bu fec ie  go rące  posi łk i  i n a p o je  c h ło 
dzące. R e g u la m in  z d ecy d o w an ie  p r e f e ro 
w ał  zespoły  m ieszane ,  p r z e w id u ją c  do 
d a tk o w e  p u n k ty  za zgłoszenie do sk ładu  
kobie t .

P rz e d s ta r to w a  g o rączk a  t a k  m o cn o  u- 
dziel i ła  się zaw o d n ik o m , że da ła  znać  o 
sobie już  w  p ie rw sze j  k o n k u re n c j i .  W 
e l im in a c ja c h  p r z ec iąg an ia  l iny  w  zespole 
Działu I n w e s ty c y jn o -B u d o w la n e g o  p r z y 
p a d k o w o  w y s tą p i ł  11 zaw odn ik .  Zespół 
Dzia łu  T r a n s p o r tu  doszedł do w n iosku ,  
że to w łaśn ie  t e n  11 p rzesądz i ł  o ich p o 
rażce i złożył do ko m is j i  sędziow skie j  
o f ic ja ln y  p ro te s t .  P rz y p u szcz en ie  t r a n s 
p o r to w c ó w  po tw ie rd z i ło  się, gdyż w  do 

d a tk o w y m  boju  poko n a l i  sw oich  p rze 
c iw n ików .

Nie m n ie jsz e  e m o c je  w zbudz i ła  d ru g a  
k o n k u r e n c j a  — bieg  z p rzeszkodam i.  P o 
szczególne ek ipy  d esygnow ały  do bo ju  
po 6 sw o ich  n a j lep s zy ch  zaw odn ików . Tor  
p rzeszkód  by ł  w y ją tk o w o  t r u d n y  i w y 
m a g a ł  d uże j  sp raw n o śc i  i kondyc j i .  Z a
w od n icy  m usie l i  p rzeskoczyć p ie rw szy  
p ło tek ,  p rzeb iec  pod  d ru g im ,  w y k o n a ć  
p r z e w ró t  w  przód  n a  m a te r a c u ,  p r z y 
n a jm n ie j  raz  w  t r zech  rz u ta c h  t ra f ić  
k ó łk ie m  od „ r in g o ” do celu, p rzeb iec  
o d c in ek  w  w o rk u  i j a k  n a js zy b c ie j  w r ó 
cić n a  l in ię  s ta r tu .  Za n i e t r a fn y  rzu t  
kó łk iem  s ta r tu ją c y  b y ł  k a r a n y  w y k o n a 
n iem  5 „ p o m p e k ” . W szyscy w k ła d a l i  m a 
k s im u m  w ysiłku ,  kończąc  k o n k u r e n c j ę  
og ro m n ie  zdyszani.

P rz y s ło w io w ą  „śc ian ą  p ł a c z u ” okaza ło  
się r zu can ie  k ó łk iem .  B a rd zo  często r ę k a  
zawodziła .  Nie p rz e s ta w a ła  j e d n a k  m y 
śleć g łowa. Zespół Dzia łu  In w e s ty c y jn o -  
-B u d o w lan eg o  z nów  w p ad ł  n a  pom ysł  
ra c jo n a l iz a to r sk i .  Je g o  zaw odn icy ,  n ie  
m a ją c  pew nośc i  i z au fan ia  do sw oich  rąk ,  
od razu  rezy g n o w al i  z 3 rzu tów ,  d o b ro 
w o ln ie  p r z y s ta ją c  n a  5 k a r n y c h  pom pek .  
Nie p rzyn iosło  to je d n a k  spo d z iew an y ch

e fek tów .  Choć po z a k o ń c z o n y m  b iegu  
św ią teczne  spodn ie  od g a r n i t u r u  by ły  
b ia łe  od w a p n a ,  zaś koszu le  p r z y b a rw io -  
n e  zie len ią  t r a w y ,  n i k t  n ie  rozpaczał .  
W p ro s t  p rzec iw n ie .  „ Z ę b y  dal i  m a łp i  gaj , 
j a k  w  w o jsk u ,  to  zo baczy libyśm y ,  k to  
b y łby  l ep s zy ” — rzek ł  j e d e n  z k o n k u 
ren tó w .  — „C ie kaw e ,  k to  b y  go u k o ń 
czy ł” — szczerze ro ześm ia ł  się inny .  H u 
m o ry  dop isy w a ły  w szystk im .  Z n aczn a  w  
ty m  zas ługa  „ c h m ie lo w eg o  d o p in g u ” , 
k tó ry  — z rac j i ,  że o rg a n iz a to rz y  n ie  
p rzew idz ie l i  k o n t ro l i  a n ty d o p in g o w e j  — 
z a ży w an y  b y ł  m asow o.

P o d o b n e  em o c je  to w a rz y sz y ły  zespo ło
w e m u  b iegow i w  l inie. D u ż y m  z a in te r e 
s o w an iem  cieszyła  się t a k ż e  k ręg ie ln ią ,  
o toczona g ę s ty m  p ie r śc ien iem  kib iców , 
g o rąco  d o p in g u ją c y c h  za w o d n ik ó w  ze 
sw oich  w ydz ia łów .  T ro c h ę  zaw ied l i  k ie 
row nicy .  O dpow iedz ia lnośc ią  j e d n a k  za 
ich n iepow odzen ie  oba rczy l ib y śm y  p rzede  
w s zy s tk im  o rg an iza to ró w .  K to  to widział ,  
żeby  u k ła d a ć  zadan ie  a r y tm e ty c z n e  t a k  
t r u d n e  i kazać  rozw iązać  je  w  b iegu  
z o łó w k iem  w  rę k u  z a m ia s t  k a lk u la to ra .

W ysok i  poz iom  z a d e m o n s t ro w a l i  uc z e 
s tn icy  w  k o n k u r e n c j i  p o dnosz en ia  30-ki- 
lo g ram o w eg o  c iężarka .  O gó lnym  f a w o 

ry t e m  b y ł  d y r e k to r  FR A N C ISZ EK  W A
S ILK O W SK I. W szyscy go rąco  go d op in 
g ow ali  i, choc iaż  n ie  zwyciężył,  zdobył 
u z n a n ie  dzięki  sw o je j  b ły sk o t l iw e j  t e c h 
n ice .  N a js i ln ie js zy m  o k a z a ł  się W ŁA D Y 
SŁAW  W IĄCEK — k ie ro w ca ,  k tó ry  aż 
42 ra z y  w  c iągu  m in u ty  podn iósł  c ięża
r e k  n a d  g łowę.

Losy  zw y c ię s tw a  w aży ły  się do sa 
m e g o  ko ń ca .  O ty m , j a k  zac ię ta  by ła  
w a lk a ,  n ie c h  św iadczy  fak t ,  że d op ie ro  
o s ta tn ia  k o n k u r e n c j a  — f in a ł  p r z ec iąg a 
n ia  l in y  — w y ło n i ła  zw ycięzcę s p a r t a 
k iad y .  W o s ta te c z n e j  p u n k ta c j i  zw ycię 
żył ZESPÓ Ł  W Y D ZIA ŁÓ W  M ATRYCO
W NI, k t ó r y  z g ro m a d z i ł  45,5 pkt . ,  w y p rz e 
d z a ją c  za ledw ie  o 0,5 pk t .  r e p re z e n ta c ję  
ZESPO ŁU  W YDZIA ŁU MASZYN ROL
NICZY CH  i O 1,5 pk t .  ZESPÓ Ł W Y D Z IA 
ŁÓW  K U Ź N I.  K o le jn e  m ie jsc a  za ję ły :  
D zia ł  G łów nego  M e c h a n ik a  i G łów nego  
E n e rg e ty k a  — 36,5 pk t . ,  p io n  z-cy  i d y 
r e k to r a  d / s  h a n d lo w y c h  — 32 pk t . ,  Dział  
T ra n s p o r t u  — 31 p k t .  i D z ia ł  IB — 23 
pk t .  M is t rz o w sk i  zespó ł  w y s tą p i ł  w  s k ła 
dzie: St.  TO B A SZ  — k a p i ta n ,  R. K U L 
PA , R. IZD E B SK I,  K. GRZĄDZIEL, Sł. 
K ĘPA , W. DZIEDZIC, A. SZC ZE PA N IA K , 
R. GERC, J. K U N IC ZA K  i T. SCHABOW - 
SKI.

N a g ro d y  w rę c z y ł  u c z e s tn ik o m  s p a r ta -  
k ie d y  d y r e k to r  A L EK S A N D E R  OLECH. 
Zw ycięzcy  o t r z y m a l i  s k ła d a n e  k rzese łk a ,  
z n ak o m ic ie  n a d a j ą c e  się do w ę d k o w an ia .

Była  to  im p re z a  ze w szech  m i a r  u d a 
na ,  za co na leżą  się s łow a u z n a n ia  za 
ró w no  o rg a n iz a to ro m ,  j a k  i je j  g łó w n y m  
a k to ro m  — tj .  u c z e s tn ik o m .  O ni  to, a 
także  kib ice ,  s tw orzy l i  w eso łe  i n iep o 
w ta rz a ln e  widow isko .

REGRES
Jaworskiego

SPORTU
W  OSTA TNICH dw óch  la ta c h  spo r t  

w Ja w o rz e  p rzeżyw a  w y ra ź n y  k r y 
zys, k tó ry  w  p e w n y m  sensie  w iąże  się 

z t r u d n ą  sy tu a c ją  w  k ra ju .  Z jaw iska  
tego nie  da się j e d n a k  w y t łu m a c z y ć  w  
sposób p rosty .  N iepow odzeń  należy  do 
p a t ry w a ć  się w k i lk u  dziedzinach .  P rz y 
toczyć na leży  tu np. k o n f l ik to w ą  s y tu a 
c ję  n a  l inii  t r e n e r  — k ie ro w n ic tw o ,  ja k a  
za is tn ia ła  w  se kc j i  a k r o b a ty k i  spo r tow ej .  
K o n s e k w e n c ją  tego by ła  decyz ja  za rządu  
k lu b u  o ro zw iązan iu  sekc j i .  W tym  
p rz y p a d k u  s t rac i ła  p rzede  w szys tk im

zdolna  młodzież, k tó r a  po k i lk u  la tach  
t r e n in g u  zosta ła  bez opieki .  Część m ło 
d ych  a k ro b a tó w  p rz e ją ł  now o p o w s ta ją 
cy S zkolny  K lu b  S p o r to w y  ,,I s k r a ” , p ro 
w a d zo n y  przez by łego  t r e n e r a  ,,K u ź n i” 
P io t ra  B iega ja .  P ozos ta ła  g ru p a  zm ien i ła  
z a in te re so w an ia .  N ależy  rów nież  dodać, 
że w p e w n y m  okres ie  ja w o r s k a  a k ro b a -  
ty k a  liczyła  się n a  a r e n ie  k r a jo w e j  i 
m ię d z y n a ro d o w e j .

P o d o b n ie  s ta ło  się z se k c ją  s ia tk ó w k i  
m ęsk ie j ,  p ro w a d z o n e j  p rzez  O k ręg o w y  
Z ak ład  T ra n s p o r tu  i M aszyn D rogow ych  
w  Ja w o rze ,  k tó r e j  zaw odn icy ,  po d w u 
k r o tn y m  aw an s ie ,  n ie  p o t r a f i l i  u t r z y m a ć  
się w  III  lidze.  Po  o s ta tn ie j  d e g ra d a c j i  
ś lad  po n ic h  zaginął .

W u b ieg ły m  sezonie p rzeży l iśm y  c h y 
b a  n a jw ię k s z ą  gorycz ,  spow o d o w an ą  
p rzez  se kc ję  p i łk i  no żn e j  „ K u ź n i” . D ru -  
ż yny  ju n io ró w  i s e n io ró w  zosta ły  zde
g ra d o w a n e  do n iższych  klas. J e s t  to  tym  
b a rd z ie j  p rz y k re ,  że  p rzez k i lk an aśc ie

POZIOM O: 1. P r z y rz ą d  do w y d m u c h iw a 
n ia  szkła, 4. P rz o d e k  „ K u ź n i” J a w o r  lub 
p a ń s tw o  w  s ta ro ż y tn e j  Grecji ,  9. O pad  w 
postac i  g ru d e k  lodow ych ,  11. G reck a  bo*- 
gin i  sz tuk i  i rzemiosł .  13. Ł a d o w a n ie  to 
w a ru  na  w agony ,  s ta tk i ,  14. K o ro n a  p a 
p ieska ,  15. Im ię  żeńskie,  16. M a rk a  pol
sk iego sa m o c h o d u  c iężarow ego , 17. J e 
d n o razo w a  p o rc ja  r u d y  z a ład o w a n a  do 
p ieca, 20. 0:0 lub  2:2, 24. O b ró t  o 180°; 26. 
O d m ian a  jab łon i ,  27. N azw a  m o to ro w e ru ,  
28. B r a t  Mojżesza, 29. P o  d o b ry m  obie- 
dzie, 30. H yd ro w ęze ł  w  pó łn o cn e j  części 
P a k i s t a n u  Z ach o d n ieg o  na  rzece Czhe- 
lam.
PIO NOW O: 1. Roślina,  inacze j  „ s z a le j” , 
2. G órna  część u b io ru  roboczego. 3. P o 

d łużna ,  p lec iona  bu łka ,  5. Zbite b iałko, 
6. N a tu ra ln e  cieki w odne,  7. D aw n y  p rz y 
wódca kozacki,  8. S u ro w ie c  m in e ra ln y ,  
10. B rakoróbs tw o ,  12. Obuw ie  spo r tow e  w 
l.p., 18. C h ro n io n y  k w ia t  górski ,  19. Imię 
żeńskie  /zd ro b n ia le ,  21. S łoń  z e pok i  lo 
dow cow ej ,  22. C how a głowę w piasek, 
23. N azw a kaw y, 24. K łó tn ia ,  25. O d m ia 
na sokoła. ^

W śród  czy te ln ików , k tó rzy  n adeś lą  do 
25 l is topada  1982 roku  p raw id ło w e  roz
wiązanie ,  zos taną  rozlosow ane n a g ro d y  
w  postac i  książek .  Rozw iązan ia  na leży  
nad sy łać  na  ad res  r e d ak c j i  z dop isk iem  
na  kope rc ie  „ K r z y ż ó w k a ” lub  w rzucić  do 
sk rzynk i  na  d rzw iach  p o ko ju  red ak c j i

sezonów  p i łk a rze  dob i ja l i  się do w ró t  
III  ligi po to, aby  po roczne j  obecności  
p o n o w n ie  ją  opuścić . D e g ra d a c ja  n a s t ą 
piła  w rok  po ju b i leuszu  35-lecia sp o r tu  
w  J a w o rz e .  C h y b a  nie  w szys tko  z ro b io 
no, ab y  u t r z y m a ć  się  w  te j  k las ie  na  
dłuższy okres ,  zwłaszcza że ligę opusz cza 
ła ty lko  jed n a  d ru ży n a .

T ru d n o  w  k i lk u  z d a n ia c h  ok reś l ić  w in 
n y c h  te j  d e g ra d a c j i  i b łędy ,  j a k ie  p ope ł
n iono.  U w ażam , że  s p r a w a  je s t  b a rd z ie j  
z łożona i na leży  pow róc ić  do n ie j  w  
o so b n y m  a r ty k u le .

MRKS „ K u ź n ia ” jes t  k lu b e m  m ię d z y 
z a k ła d o w y m ,  ale w  p ra k ty c e  zak łady  
o g ra n ic z a ją  się ty lk o  do ro li  b ie rn eg o  
o b s e rw a to ra  w y d a rz e ń .  W p e w n y m  ty l 
ko  s to p n iu  Spółdz ie ln ia  M ieszkanio\va  i 
PG K iM  a n g a ż u ją  się do pom ocy .

W s p ó ła u to re m  n ie p o w o d z e ń  sp o r tu  w  
J a w o rz e  je s t  ró w n ież  O ś ro d ek  S p o r tu  i 
R e k re a c j i ,  f o r s u ją c y  d z ia łan ia  w  o d w r o t 
n y m  k ie r u n k u ,  n iezg o d n e  z jego  p o w o ła 
n iem . OSiR ży je  ze sp o r tu ,  a n ie  dla 
sp o r tu ,  dow o d em  czego by ło  p o b ie ra n ie  
w y s o k ic h  o p ła t  za k o rz y s ta n ie  z sa l i  p rzy  
ul. A rm i i  R adz ieck ie j .  M ożna przy toczyć  
k i lk a  in n y c h  n ie u d o ln y c h  p rz y k ła d ó w  w 
dzia ła lnośc i  te j  in s ty tu c j i .  O cze k u je m y ,  
że  n o w a  d y r e k c j a  o ś ro d k a  p r z y jm ie  in 

n y  k u r s  dz ia łan ia  i p rzy czy n i  się do o d 
b u d o w y  sp o r tu .  J a k o  p rz y k ła d  w zo ro w e j  
w s p ó łp ra c y  OSiR—k lu b y  m o żn a  p r z y to 
czyć Z ło to ry ję  i Lub in .

D zia łacze  spor tow i\  n ie  za łam a l i  r ą k  po 
n ie p o w o d z e n ia c h  i p os ta w ili  za cel po 
w r ó t  d ru ż y n  p i łk a r sk ic h  ju n io ró w  i se
n io ró w  do w yższych  k las. W e w szy s tk ich  
z a k ła d a c h  p r a c y  są m i łośn icy  p i łk i  no ż 
n e j  i w ie rn i  kib ice ,  k tó rz y  o czek u ją  za
p e w n e  tego  od  p i łk a rz y  i dz ia łaczy  k lu 
bu. Ci n ie  chcą  zawieść  ich  oczek iw ań .

D obrze  b y łoby ,  a b y  w ładze  J a w o ra  na  
w sp ó ln y m  sp o tk a n iu  z p rz e d s ta w ic ie la m i  
z a k ła d ó w  p r a c y  i OSiR-u om ów il i  s y tu a 
c ję  s p o r tu  w  J a w o rz e  i p rz y c z y n y  jego 
reg re su .  B ę dz iem y  z n iec ie rp l iw ośc ią  cze
kać  rów nież  n a  odzew  ludzi  d o b re j  woli, 
k tó r y m  s p ra w y  sp o r tu  j a w o rsk ie g o  leżą 
n a  se rcu .

W ła d y s ła w  K a r l lń sk i

Po
degradacji

pełna k o n ce n tra c ja
Z CHW ILĄ ZAKOŃCZENIA r o z g ry 

w e k  p i łk a r sk ic h  sezonu 1981/82 i 
sp a d k u  d ru ż y n  ju n io ró w  i s e n io ró w  do 

n iższych  k las, w ie lu  sy m p a ty k ó w  piłk i  
n o ż n e j  zad aw a ło  sobie py tan ie ,  co b ę 
dzie d a le j  z „ K u ź n ią ” ? N ow y za rząd  k lu 
bu szybko  i zdecy d o w an ie  postaw ił  p rzed  
sobą i p i łk a r z a m i  ty lk o  j e d e n  cel — p o 
w ró t  ob y d w u  d ru ż y n  do  k la s  o szczebel 
wyższych.  J e s t  to zadan ie  n a  p e w n o  t r u 
dne,  a le w y d a je  się być  na  m ia r ę  m ożl i 
w ości  zaw odn ików . Z o rg an izo w a n o  k i lka  
sp o tk a ń  za rządu  k lu b u  ze szko len io w ca
mi i k a p i ta n e m  p ierw szego  zespołu .  Cel 
by ł  j e d e n  — w y s tę p y  w p rzy sz ły m  sezo
nie  w  III  lidze.

R o z g ry w k i  ligi o k rę g o w e j  rozpoczęły  
się 15 s ie rp n ia  br . m eczem  w y ja z d o w y m  
z C h o jn o w ia n k ą ,  zak o ń cz o n y m  pechow ą  
p o ra ż k ą  „ K u ź n i” 1:2. P rz e g ra n a  ta  n ie  
w p ły n ę ła  j e d n a k  na  zespół d em o b i l izu ją -  
co. Pozw oli ła  je d n a k  na  w yciągn ięc ie  
w łaśc iw ych  w niosków . W n a s tę p n y c h  m e 
czach  zaw o d n icy  g ra l i  co raz  lep ie j .  W 
d o ty ch czas  ro z e g ra n y c h  ośm iu  s p o tk a 
n ia c h  zdobyli  12 p u n k tó w ,  t r a c ą c  cz te ry  
(1 p o rażk a  i dw a  remisy), co d a je  „ K u 
źn i” p r z o d o w n ic tw o  w  tabeli .  B a rd zo  
w ażne  je s t  to, że w iększość m e c z ó w  r u n 
dy je s ie n n e j  j a w o r s k a  d ru ż y n a  ro z g ry w a  
n a  w yjeździe ,  co w iosną  p rzysz łego  ro k u

p os ta w i ją  w  b a rd z o  k o rz y s tn e j  sy tu a c j i .  
„ K u ź n ia "  będzie  w te d y  g o sp o d a rze m  aż 
dziew ięciu  sp o tk a ń ,  a  ty lk o  pięć rozeg ra  
na  w y jazdac h .

W k la s y f ik a c j i  n a j l e p s z y c h  p i łk a rzy  
p ro w a d z ą  z r ó w n ą  i lością  p u n k tó w  M. 
L EN K IEW IC Z i J .  RYBICKI, a  po  p ię
ta c h  depcze  im  d o ch o d ząc y  do f o rm y  
J. WŁOSZCZAK. Cieszy ró w n ież  p o w ró t  
do f o rm y  N IEC IA  i D R A B IK A  po  k o n 
tu z ja c h .  P e w n ie  g r a  n a  boczne j  'O bron ie  
L. STĘ PIE Ń . M a r tw i  n a to m ia s t  f o rm a  
S T R Y JA K A  i MIŁONIA, k tó r z y  od  d łuż 
szego czasu  n ie  m o g ą  o d n a leźć  w łaś c iw e j  
fo rm y .  N a d m ie n ić  na leży ,  że 15 p a ź d z ie r 
n ik a  w r a c a j ą  z w o js k a  po o d b y c iu  za 
sa dn icze j  s łużby  H. K A S P R Z A K  i A. 
SLĘCZKO, co zn acz n ie  w z m o cn i  d ru ż y 
nę.

K i lk a  słów  n a le ż y  pośw ięcić  ju n io ro m ,  
k tó r z y  tak że  p r a g n ą  p o w ro tu  do ligi 
m ię d zy w o jew ó d zk ie j .  P o s ia d a ją ,  z d an iem  
t r e n e ró w ,  s i lny  zespól, a le  n ie  p o tw ie r 
d za ją  tego  w y n ik i  r o z e g ra n y c h  d o ty c h 
czas m eczów . D w a  zw y c ięs tw a  i dw ie  
p o ra ż k i  to  za m a ło ,  j a k  n a  ich  m ożl i 
wości.  M a m y  nad z ie ję ,  że zespół sc em en -  
t u j e  się i będzie  g r a ł  co raz  lepie j .

B a rd z o  c i e k a w ą  d ru ż y n ę  tw o rzą  n a j 
m ło d s i  ju n io rz y ,  k tó r z y  p r e z e n tu j ą  ł a d n ą  
t e c h n ik ę  i zg ran ie .  Z a rz ą d  k lu b u  p os ta w ił  
n a  p r a w id ło w ą  p ra c ę  z m łodz ieżą  w e  
w s zy s tk ich  g r u p a c h  w ie k o w y c h  i l ic zv  
n a  s tw o rzen ie  s i lnego  zaplecza  dla  p ie r w 
szego zespołu .  T a k a  p o l i ty k a  w y d a je  się 
być  n a jw łaś c iw sza ,  gdyż  k lu b u  n ie  siać 
na  c iąg łe  „ k u p o w a n i e ” z a w odn ików .

W ła d y s ła w  K a r i łń sk l
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Złodziej Ścieżka zdrowia Z własnym obuwiem U dermatologa

— Słyszałam, że pani mąż miał 
sprawę w sądzie za kradzież. Po
dobno uniewinnili go?

— Tak.
— To dobrze.
— Skądże. To ja mu ją wytoczy

łam, bo ukradł z domu 500 zł na 
wódkę.

Topłess

Dział Kadr ma trudności z wer
bunkiem kowali. Ogłosił więc, że w 
tym zawodzie zatrudni także kobie
ty. Kandydatki muszą mieć jednak 
klatkę piersiową o obwodzie co naj
mniej 110 cm, zaś w sezonie letnim 
powinny pracować w spodniach i bez 
koszuli. Takie bowiem wymagania 
stawia się mężczyznom, a kobiety 
nie mogą być przecież gorsze, zwła
szcza w okresie równouprawnienia.

Topless w Kuźni na pewno roz
wiązałby problem braków kadro
wych, ale czy nie przeszkadzałby w 
rytmicznej pracy?

Podziękował

Anonimowy rozmówca podzięko
wał nam telefonicznie za informację 
o dziurze w ogrodzeniu za halą ma- 
trycowni. Nie zdążyliśmy go ostrzec 
(co niniejszym czynimy), iż „Prze
gląd Fabryczny" czytają również 
strażnicy. Może być wsypa.

NASZA ZAŁOGA przypomina mi 
ostatnio panienkę, która chciała
by skosztować uroków życia seksual

nego, jednocześnie boi się tego kro
ku w dojrzałość. Dlaczego tak są
dzę? Przed rokiem o mało nie straj
kowano z tego tylko powodu, że w 
Sejmie zbyt długo debatowano nad 
ustawą o samorządzie i przedsiębior
stwie państwowym, a teraz, kiedy 
mamy już zgodę ministra na wzno
wienie działalności zawieszonej re
prezentacji załogi, ludzie wahają się, 
czy dokończyć rozpoczęte w grudniu 
ub. roku wybory. Coś mi tu nie gra. 
Jest ustawa, którą zaakceptowały w 
swoim czasie naczelne gremia związ
kowe, najwyższe władze państwowe 
oficjalnie stwierdziły, iż jedynym 
odstępstwem od niej w czasie stanu 
wojennego jest to, że dyrektora za
kładu może odwołać tylko jednostka 
nadrzędna, a nie Rada Pracownicza, 
więc dlaczego boimy się samorządu? 
A może jest on niepotrzebny w 
ZKiMR?

Dziś mamy taką sytuację, że na 
samorządzie najbardziej zależy kie
rownictwu fabryki, administracyjne
mu i społeczno-politycznemu. Dziw
ne, prawda? Jest to bardziej zrozu
miałe wtedy, kiedy uświadomimy 
sobie, ile ważnych spraw w zakła
dzie czeka na załatwienie. Ja rów
nież, na miejscu dyrektora, bałbym 
się rozwiązywać je jednoosobowo, 
nie uwzględniając opinii pracowni
ków. Przecież może się zdarzyć (stan 
wojenny nie będzie trwał wiecznie), 
że w jakimś momencie załoga powie: 
dyrektorze, źle rządziłeś, wydawałeś 
niepopularne decyzje, musisz więc 
odejść...

Czy samorząd jest potrzebny? Nie 
chciałbym w tym miejscu dawać 
odpowiedzi wprost. Najlepiej, gdy 
sami czytelnicy bsądzą na podsta
wie przytoczonych faktów.

Codziennie można oglądać i po
dziwiać, jak pracownicy ZKiMR po
konują ścieżkę zdrowia w drodze do 
pracy i z powrotem. Mniej zaawan
sowani zaczynają od najłatwiejszych 
przeszkód, jak: przejście pod... szla
banem, skoki przez... bajorka, czy 
slalom pomiędzy poręczami. Zaawan
sowani wybierają nieco bardziej ry
zykowną trasę, obejmującą przeskok 
przez parkan, dreptanie przez tory 
kolejowe, slalom między wagonami 
oraz ucieczkę przed strażą kolejo
wą.

Dozór i załoga

Cóż to za zgromadzenie — pyta 
Kowalski kolegę na widok chyba 10 
osób, otaczających instalowany młot 
w „starej kuźni”.

— Ten jeden, jak widzisz — od
powiada zagadnięty — właśnie pra
cuje, a pozostali to dozór, różni kie
rownicy. Obserwują, jak „idzie" ro
bota.

Awans?

Kierownik do podwładnego:
— Przez okres dotychczasowej pra

cy w wydziale dał się pan poznać 
jako doskonały fachowiec i dobry or
ganizator. Postanowiliśmy awanso
wać pana na stanowisko mistrza.

— O rany, za co, panie kierowni
ku! W czym ja panu „podpadłem”?

C zjj uzbierać...?
Wiele dyskusji wywołał wprowa

dzony nie tak dawno regulamin tzw. 
czternastki. Zarzucano, moim zda
niem słusznie, że został sformułowa
ny w taki sposób: chcesz dostać wię
cej pieniędzy, zgłoś się do pracy* 
niezależnie od tego, czy jesteś fakty
cznie chory, czy też nie. Jasne, 
twierdzono, ci którzy uczciwie pra
cują, powinni za to dostawać więcej 
od osób korzystających ze zwolnień 
lekarskich. Ale czy właśnie w ten 
sposób, który zaproponowano w re
gulaminie, należy walczyć z markie- 
rantami? I czy każdemu z nas nie 
może przydarzyć się, powiedzmy, raz 
w roku, dłuższa choroba, zwłaszcza 
tym, którzy pracują w warunkach 
ciężkich i szkodliwych dla zdrowia? 
Dlaczego za kilka dni „chorobowe
go”, np. w styczniu, robotnik ma 
utracić całoroczną nagrodę?

Sporo uwag padło pod adresem 
twórców nowego systemu premiowa
nia osób na stanowiskach nierobotni
czych. Że jest nieżyciowy, wymaga 
wiele papierkowej, biurokratycznej 
pisaniny. Ale kto miał projekt tego 
systemu zaopiniować, kto miał w 
imieniu zainteresowanych zadbać o 
to, aby znalazły się w nim sformuło
wania, godzące interes przedsiębior
stwa i załogi? Komisja Konsultacyj
na? Prawda, powołano ją w tym 
właśnie celu. Niestety, praktycznie 
nie posiada żadnych uprawnień. Dy
rektor, owszem, wysłucha jej uwag, 
ale nie musi ich uwzględnić. Inaczej 
w przypadku Rady Pracowniczej. Tu 
dyrektor nie tylko musi wysłuchać 
uwag jej przedstawicieli, ale żadna 
jego decyzja, dotycząca spraw waż
nych dla załogi, nie może zapaść 
bez akceptacji tego organu.

Dlaczego boimy się samorządu? Że 
jest potrzebny, tego chyba nikt nie 
neguje. Wiem, że wielu obawia się 
powtórzenia błędów, związanych w 
przeszłości z KSR-ami. Ale okres ten 
nauczył nas chyba czegoś. Po pierw
sze, że wybierając członków samo
rządu, musimy zadbać, aby zasiedli 
w nich naprawdę wartościowi ludzie. 
Od nich będzie zależało, czy powsta
nie kolejny KSR, czy też autentycz
ny samorząd pracowniczy.

— Słyszałem, że Kadry będą sta
wiały przed nowo angażowanymi ro
botnikami dodatkowe warunki.

— Jakie?
— Wymagać będą, aby kandydaci, 

chcący podjąć pracę w Zakładach 
Kuzienniczych, posiadający np. małą 
stopę, zaopatrywali się w obuwie ro
bocze we własnym zakresie, bo zao
patrzeniowcy ich nie zapewniają.

— Co ty robisz po wczasach u le
karza? — pyta pan Adaś kolegę.

— Bo widzisz, mój drogi, dosta
łem jakiejś wysypki. Chyba od tych 
brudnych koców.

— Co ty powiesz, a gdzie byłeś 
na wczasach?

— W zakładowym ośrodku w Ro
wach. Wyobraź sobie, te koce nie by
ły podobno dezynfekowane od trzech 
lat.

Panie kochany! Co ja mogę wiedzieć, skoro cały dzień jestem tutaj
zamknięty.

Samodzielność
— Czy pana syn jest już samo

dzielny? — pyta kowal swego współ
towarzysza.

— Już nie, miesiąc temu ożenił się.

Zapomnieli?
Wśród załogi krążą pogłoski, ja

koby ponowne wykopki na „Marszał
kowskiej" spowodowane były tym, 
iż budowlani zapomnieli, co poprze
dnio w tym miejscu zakopali...

Skalnicy
— Podobno kadrowcy zapropono

wali skalnikom z kamieniołomu cał
kiem dobre stawki.

— Mają przyjść do pracy w 
ZKiMR?

— Tak, bo nie mamy specjalistów 
kruszenia betonu, a awarii instala
cji podziemnych jest w naszej fabry
ce coraz więcej...

Ze strachu
— Kiedyś siedziałem w poczekal

ni i strasznie bolał mnie ząb — 
opowiada pan Kazio. — Myślałem ze 
zgrozą, że już za chwilę wejdę do 
gabinetu. 1 nagle, jak ręką odjął. 
Ząb przestał mnie boleć...

— To ze strachu — przerywa ko
lega. — Przeżyłem to samo, gdy cze
kałem przed gabinetem dentystycz
nym...

— Ale mnie zdarzyło się to — od
parł pan Kazio — przed gabinetem 
dyrektora...

Winna pogoda
Jak się dowiadujemy, po dłuższych 

badaniach ustalono, iż nagły wzrost 
liczby chorych w poczekalni zakła
dowej przychodni nie był spowodo
wany atakiem nowej odmiany wiru
sa grypy, ale faktem, że pierwsze 
dni sierpnia były wyjątkowo ciepłe 
i słoneczne.

Premia
Dwaj koledzy w wydziale:
— Powiedz mi, co się tu dzieje, 

dlaczego kierownik ucieka przed 
Józkiem? Bawią się w berka, czy 
co?

— Nie, Józek chce go spytać, co 
się stało z jego premią?

Podwyżka
— Panie dyrektorze — zwraca się 

Kowalski do szefa — pracuję w 
tym zakładzie już pięć lat i nigdy 
nie prosiłem o podwyżkę.

— Nieprawidłowo formułuje pan 
pytanie — odpowiada dyrektor. — 
Pan rzeczywiście przepracował u nas 
pięć lat, ale właśnie dlatego, że nie 
prosił pan o podwyżkę.

Żonaci w cenie
Kierownik wydziału informuje dy

rektora:
— Panie dyrektorze donoszę, że 

wczoraj ożeniłem się.
— Gratuluję. Cenię sobie żonatych 

współpracowników. Zawsze chętnie 
zostają w zakładzie po godzinach.
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DO CHWILI POWSTANIA fabryki, w któ
rej pracujemy, upłynęło trzydzieści lat. Nie 

jest to wiek, w porównaniu z historią przedsię
biorstw, które, jak np. zakłady „Cegielskiego”, 
liczą swoją historię na wieki. Jednak owe trzy 
dziesiątki lat zaznaczyły się w dziejach zakładu 
wielkimi zmianami, znacznie większymi, niż wi
dać to na fotografiach, które ilustrują ten tekst.

Skąpą dokumentację fotograficzną postaramy się 
więc uzupełnić komentarzem opartym na wspo
mnieniach ludzi, którzy, począwszy od 1952 ro
ku, pracują do dziś w zakładzie. Niewielu ich 
pozostało, pamiętają jednakże doskonale kolej-  ̂
ne etapy zmian, zachodzących w przedsiębior
stwie’ Zmian, w wyniku których z fabryki, nie
wiele liczącej się na mapie gospodarczej Polski, 
ZKiMR awansowały na miejsce jednego z naj
większych eksporterów w województwie legni
ckim, potentata w produkcji narzędzi pielęgna
cyjnych do uprawy okopowych i rozdrabniaczy 
do pasz.

Jak do tego doszło? Nie ukrywajmy, że mo
mentem przełomowym była decyzja Rządu o bu
dowie w Jaworze nowoczesnej kuźni matryco
wej. To przy okazji budowy nowych obiektów 
nie zapomniano o starej części zakładu, o pa
miętającej jeszcze czasy fabryczki pana Wolffa. 
Upór kierownictwa polityczno-gospodarczego Za
kładów Kuzienniczych Przemysłu Maszyn Rol

niczych (tak nazywało się nowo powstające 
przedsiębiorstwo przed połączeniem z Fabryką 
Narzędzi Rolniczych) przekonał ówczesne wła
dze państwowe o korzyściach, jakie wynikną z 
doinwestowania duszących się w starych obie
ktach „Narzędzi”. Dlatego do planu inwestycji 
dopisano następny rozdział pod nazwą „program 
modernizacji FNR”. O tym, co program ten za
wiera, pisaliśmy już niejednokrotnie. Przypom
nijmy tylko, że w wyniku jego realizacji znikną 
stare rudery, znacznie poprawią się warunki 
pracy i socjalno-bytowe załóg Zespołu Wydzia
łów Maszyn Rolniczych.

Wspomnieliśmy o warunkach socjalno-byto
wych. One właśnie, obok uńowocześnienia par
ku maszynowego, zmieniły się w sposób dia
metralny. Prawda, że zostało w ZKiMR w tej 
dziedzinie jeszcze sporo do zrobienia, że nie we 
wszystkich wydziałach są pokoje śniadaniowe, 
że w szatniach na jednego pracownika przypa
da tylko połówka szafki odzieżowej. Najstarsi 
robotnicy przypominają nie tak odległe przecież 
czasy, kiedy problemem była ciepła woda, a

Wielorak ciągnikowy WUN-4 — przodek (1960—1964)

śniadania spożywano po prostu przy maszynach. 
O stołówce obiadowej jeszcze w początkach lat 
sześćdziesiątych snuto projekty, a do pracy każ
dy docierał własnym „przemysłem”. Dzisiaj 
ZKiMR dysponują sześcioma własnymi autobu
sami i kilkoma wypożyczanymi z Pekaesu. 
Wspominają także, ile było radości, kiedy uru
chomiono kilka domków kempingowych w Głę- 
bokiem, skromniutko wyposażonych, oraz ile sta

rań wymagało otrzymanie do tego ośrodka skie
rowania wczasowego. Dzisiaj praktycznie każdy 
chętny może wypoczywać na zakładowych wcza
sach, co prawda, nie zawsze nad wymarzonym 
morzem i w wybranym przez siebie terminie, 
a każde dziecko może wyjechać na kolonię czy 
obóz, organizowane corocznie przez Dział So
cjalny.

Nie zachowało się do dzisiejszych czasów ża
dne zdjęcie, przedstawiające poprzedniczki dzi
siejszych „raków” i „ekspresów”, wózki ręcz
ne, na których z mozołem transportowano po 
zakładowych drogach detale i ówcześnie produ
kowane wyroby. Dodajmy, po drogach o na
wierzchni z tzw. brukowca, a nie wylanych 
dywanikiem asfaltowym,

Nie posiadamy również żadnej fotografii, do
kumentującej narodziny osiedla przy ulicy Pia
stowskiej. Faktem jest, że załoga, w porówna
niu ze stanem sprzed choćby dziesięciu lat, 
podwoiła się prawie, a z nią potrzeby mieszka
niowe, bezsporne jest jednak i to, iż tylko fa
bryce wiele osób zawdzięcza własne M-. A w 
zakładowym osiedlu trwa budowa dalszych do
mów...

W K Ł A D K A  1
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WCZORAJ

Grabie ciągnikowe zawieszane Z-212/0 (1967—1975)

Pielnik-obsypnik konny POK-1 
(1959—1966)

Pielnik-obsypnik konny RH-3 
(1957—1959)

Grabie konne uniwersalne GKU (1964—1977)

Rozdrabniacz uniwersalny RU-3 
(1960 — do dziś w zmodernizowa

nych wersjach)
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Rozdrabniacz bijakowy RB-1, 3 

(1972—1976)

DZIŚ

Brona wahadłowa U-238/0 (1970)

Pielnik ciągnikowy zawieszany P-430/1 (1981)


